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Zlot młodzież!/ robotniczej w Warszawie został zakazany.
W A RSZA W A , 4-go łipca (tel. wŁ). 

Kom isarjat rządu w W arszaw ie decyzją 
sw oją z dnia 4. bm. zawiadom ił Kom. 
Centr.  O rg . M łodz. T. U. R., że ze 
względu na spokój i bezpieczeństwo p u ­
bliczne (? ) ,  zabrania urządzenia wszel­
kich uroczystości, związanych ze spo tka­
niem młodzieży robotniczej, wyznaczonem 
na 6 lipca br.. I

Kom. rządu w dalszym ciągu pisma 
sw ego  zezwala jednak na odbycie tej u ro ­
czystości, ale wyłącznie w  lokalach zam ­

kniętych, bez pochodów  manifestacyj­
nych.

W  odpowiedzi na zakaz wykonania 
części p ro g ram u , Kom. Centr. O rg . Mł. 
T. U. R., na nadzwyczajnem  posiedze­
niu w dniu 4. bm., postanow ił o d w o ­
łać, na znak pro testu , wyznaczone na 
dzień 6. lipca spotkanie i nie urządzać 
teg o  spotkania w ramach narzuconych 
przez kom isarja t  rządu.

Kom. Centr.  ostrą  rezolucją p ro tes tu ­
je przeciwko nieuzasadnionem u zakazowi

odbycia spotkania. W  końcu rezolucji 
Kom. Centr. wzywa młodzież robotniczą, 
by wiernie s tała  pod  sztandaram i T. IJ. 
K., stwierdzając, że zakaz ten trak tu je  
jako w yraźną chęć utrudniania pracy kul­
tu ra lno  - oświatowej.

* W  związku -z zakazem, odbędzie się 
w niedzielę o godz. 4-tej popoł. w  g m a­
chu Z. Z. K. zgrom adzenie młodzieży ro ­
botniczej, zorganizowane przy w sp ó łu ­
dziale w arszaw skiego  O. K. R. i Rady 
Zw iązków  Zaw odow ych.

Zw y c lą d w a  Stalina
nad opozycją  prawicową.
M OSKW A , 4. lipca (Pat).  XVI zjazd 

partji komunistycznej zakończył dyskusję 
nad  częścią polityczną porządku dzienne­
go  i przeszedł do omówienia sp raw  n a­
tu ry  gospodarczej i organizacyjnej.

Z charak teru  i przebiegu dotychcza­
sowych ob rad  m ożnaby wysnuć nas tępu­
jące wnioski: P rzedew szystk iem  widocz- 
nem  jest, że zjazd całkowicie znajduje się 
pod w pływ em  au to ry te tu  Stalina. P rzy ­
wódcy praw ej opozycji znalazłszy się w 
zupełnem  odosobnieniu  widząc zjazd w ro ­
go  ku sobie nastaw iony wycofali się z 
zaję tego dotychczas stanowiska gotow i 
podpisać wszystko i zgodzić się na wszyst 
ko, aby tylko uniknąć zesłania do  pu ­
styni Gobi, jak to zaznaczył w mowie 
swej Dąbski.

Zjazd zaaprobow ał wszystkie punkty 
dotychczasowej polityki Stalina, której na 
imię industralizacja i kolektywizacja.

KONFISKATY.
WARSZAWA. 4. ljpca. (lei. !w ł.) Dzisiejszy 

Nr „Robotnika'' uległ 'konfiskacie za umieszczo­
ny art. p. t.: „Kryzys koleżeństwa w korpusie 
oficerskim".

„Gazeta. Robotnicza*' fcostała skonfiskowana w 
dniu  2. b. m. za artykuł o odroczeniu .sejmu 
śląskiego, i '

Wyciąg z prefokclu wspólnego z dnia 
4 UH 1930 r.

Sąd okręgowy W ydział VI. karny  we Lwo­
wie w .sprawje konfiskaty Nadzwyczajjiego wy­
dania czasopisma §>. t . : „Dziennik Ludowy ‘ z 
dnia 29. czerwca 1930 r. do Sygn. VI. 1. Pr. 
101/30 na .posiedzeniu niejlawnem (w dlniu 3. 
lipca 1930 ir. po wysłuchaniu zdania p rokura­

tora okręgowego postanawia:
Uznać za usprawiedliw ioną dokonaną cnia 

29. czerwca 1930 r. zawierajiąesgo w całości 
znam iona występku z par, 300 u. k., zarządzić 
zniszczenje całego nakładu i wydać w myśl 
par. 493 pk. zakaz dalszego rozpowszechniania 
i ego pism a drukowanego.

Zarazem wydaje „sję odpowiedzialnemu reda-k  
lorowi tego czasopisma nakaz by orzeczenie n i­
niejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym n u ­
merze i lo n a  pierwszej stron;e. Niewykonanie 
lego polecenia pociąga za sobą następstwa prze­
widziane w par. ust. druk. z 17. grudnia 1862

Dzpp1 Nr. 0 ex 1863 t. j. zasądzenie za p rze­
kroczenie na grzywnę w kwocie 400 zł.

Uzasadnienie: Ogłoszenie drukiem  wymienio­
nego wyżej nadzwyczajnego wydania m a n a  ce­
lu pobudzić jtlo wzgardy i nienawiści przeciw 
pojedynczym organom (rządu ze względu n a  ich 
urżędowańje, .co odpowiada znamionom wy­
stępku z Ipar. 300 luk.

W edług par. 487, 489, 493, pfc. l pia,r. 36 
l 37 (ust. pras. jest zatem powyższe postanow ie­
nie uzasadnione.

Na oryginale właściwe1 podpisy'. Za zgodność: 
podpis nieczytelny, islarszy sekretarz, i

Jak wiadomo w ostatnich dniach odbyły się w lslandji uroczystości ,w zWjągkui z 1000- ieciem 
założenia parlamentu. Rycina przedstawia scenę z przedstawienia: „Założenie irlandzkiego 

i ’ parlam entu". j
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Marsz. Sejmu Ignacy Daszyński.
O soba Ignacego Daszyńskiego na s ta ­

now isku m arszałka Sejmu jest oddaw na 
przeszkodą dla osobliwych poczynań po- 
m ajow cgo  obozu, by ła też już k ilkakrot­
nie przedm iotem  zaciekłych a taków  z tej 
s trony. Dość przypom nieć jesienną asy ­
stę przy o t a r c i u  sesji sejm ow ej i osobi­
stą a bezskuteczną interwencję > P iłsu d ­
skiego, wskazać też trzeba na wiosenną 
aw anturę  w Sejmie bezpośrednio  przed 
utworzeniem  rządu p. S ławka, kiedyto 
posłow ie  z BB. przybierali miny wielce 
wojownicze. A t rw a ły  stosunek sanacji 
do Daszyńskiego był w rog i od chwili, — 
g d y  został m arszałkiem  przeciw rząd o ­
wej kandydaturze  p. Bartla.

Pułkow nicy  i p ro rządow cy  chcieli 
mieć na stanowisku m arszałka Sejmu po­
wolne narzędzie dla swoich planów, w 
ten czas walka z sejm em  by łaby  skutecz­
niejsza.

Sanacja oczyściła już sobie teren  do 
tego  stopnia, że nie ma nikogo na s tano­

w is k u  publicznym i odpowiedzialnym, — 
ktoby się m ó g ł ich różnym hockom-kloc- 
kom przeciwstawić. Pozosta ł  jeden Da­
szyński, który  w ytrw ale broni d em o k ra ­
cji i najwyższej jej instytucji u s taw o d a­
wczej.

Stąd szał wściekłości w obozie pro- 
rządow ym . Świeżą okazją do n ieprzy tom ­
nego  w ybuchu jest te legram  m arszałka 
Daszyńskiego do K ongresu  krakowskiego. 
Dla przypom nienia tekst tej depeszy p rzy­
taczamy ::

P ołożenie państwa wym aga pracy 
sejmu i senatu. Rząd nie daje zebrać się 
konstytucyjnym przedstawicielom  narodu 
pos łom  i sena to rom  w sejmie i w sena­
cie. W BREW  KONSTYTUCJI sejm ska. 
zano na bezczynność. Naród musi zatem  
zbierać się i radzić nad sw ojem i losami. 
Musi zająć s tanow isko w obec polityki 
rządu. Kongres krakowski o tw iera  dziś 
tę d rogę  ciężką i t rudną  walki o prawo 
i w olność ludu, walki o demokrację i 
dalszy rozwój n iepod ległego państwa. Na 
ród świadom y i zorganizowany nie po­
zwoli d łu g o  w taki sposób  sobą rządzić, 
jak rządzą nami dzisiaj. Jestem  g łęboko  
przekonany, że taki naród  zwycięży. Ja­
ko marszałek Sejmu, skazanego na przy­
m usową bezczynność, pozdraw iam  zg ro ­
madzonych w Krakowie obywateli i ży ­
czę ich pracy p o w o d z e n ia ! Niech żyje 
wolna demokratyczna Polska!

(— ) Ignacy Daszyński".
Już dw ukrotn ie  za jm ow ała  się tą d e­

peszą pu łkow nikow ska „G azeta  po lska" , 
z gw a łto w n y m  pro testem  przeciw niej wy 
stąpiło  prezydjum  klubu poselskiego B.B.

O to kilka w y ją tków  z a r tyku łu  „G a­
zety po lsk ie j" :

„Nie znajdziemy w historji par lam en­
taryzm u w ypadku pod o b n eg o  w ystąp ie­
nia publicznego ze s trony  urzędującego  
przew odniczącego izby ustawodawczej.

P. Ignacy Daszyński wysyła jąc  depe­
szę pow yższą naduży ł p raw a przew odni­

czącego izby. P. Daszyński sk łam ał,  m ó ­
wiąc, że „w brew  konsty tucji"  par lam ent 
nie może urzędować. K łam stw o, sk iero ­
wane zostało przeciw Prezydentow i Rze­
czypospolitej, odroczenie przez k tórego  
nadzwyczajnej sesji sejm ow ej by ło  aktem 
legalnym  przez konstytucję wyraźnie 
przewidzianym. M arszałek  Sejmu, k tóry 
bez upoważnienia ze s trony  izby, w p e ł ­
nej świadomości, że takiego upow ażnie­
nia n igdyby nie o trzym ał,  publicznie w y ­
stępuje z wezwaniem  do walki z rządem  
i z G łow ą Państw a — posługu jąc  się w 
tym  celu k łam stw em  - postaw ił  sam 
siebie w rzędzie ulicznych ag ita to rów  i 
to  ag ita to rów  nieuczciwych.

Dla ułatwienia ulicznym wiecowni- 
kom dem agogicznych popisów rzuca 
k łamliwe oskarżenia, godzące nietylko w 
drugą  rów norzędną w ładzę państw ową, 
lecz i w G ło w ę Państw a. Oto haniebne, 
bezsensowne i gorsżące widowisko, k tó ­
re uczynił z siebie b. m arszałek  Sejmu 
Rzeczypospolitej. Bo p. Daszyński nie 
łudzi się chyba, że tak n ie s ły ch a n i  i p rze ­
stępne nadużycie p raw a w ystępow ania  w 
imieniu Sejmu — dla nadania większe­
go  waloru  burdzie i bezpraw iu — ujdzie 
mu płazem "...

Przytoczyliśm y umyślnie większą 
ilość tych aroganckich i bezczelnych w y ­
pocin p tasiego m ózgu waleta sanacyjne­
go, aby ich w łasnym i s łow am i zadem on­
strow ać bezsilną p.anę wściekłości, którą

W ILN O , 4. lipca (Pat).  Kurjer W i­
leński donosi, że w rejonie posterunku 
granicznego w Stołpcach przekroczył g ra ­
nicę polską i został za trzym any przez 
patrol KOP. m ło d y  mężczyzna w u b ra ­
niu lotnika sowieckiego. P rzy  wstępnem  
badaniu złożył on sensacyjne zeznania. 
Nazywa się A leksander Korczaków i jest 
oficerem sowieckiego pu łku  lotniczego 
s tacjonow anego w  W oroneżu . O d 4 lat, 
ojciec jego duchow ny p raw o s ław n y  był 
więziony przez bolszewików w W o ro n e ­
żu pod  zarzutem sabotażu i działalności 
kontrrew olucyjnej.  Korczaków szukał spo­
sobności uwolnienia ojca.

Przed  kilku dniami na podstaw ie  s fa ł­
szow anego dokum entu  zdoła ł  uzyskać 
zwolnienie ojca z więzienia. Nie tracąc 
czasu m łody  lo tn ik , odleciał w raz z o j­
cem w kierunku granicy polskiej, kie­
rując się na Mińsk. Ponieważ lot o d b y ­
w ał się w nocy, Korczaków tracił wiele 
czasu na rozpoznawanie okolicy. G d y  zna­
lazł się o 50 km. od  Kiejdan zmuszony 
był lądow ać wskutek wyczerpania się za­
pasów  paliwa. Po nieudanej próbie zao­
patrzenia się w benzynę, obaw iając się 
pościgu, lotnik postanow ił resztkami po-

nikogo obryzgać już nie zdołaja. D em on­
stru ją  tylko w łasną nikczemność.

Marsz. Daszyński, jako m arszałek  
Sejmu, k tó rem u systematycznie nie p o ­
zwala się pracow ać dla d obra  kraju, ma 
prawo i obowiązek stwierdzić, że unie­
ruchomienie ciał ustawodawczych , jest 
sprzeczne z konstytucją. Zachow ywanie 
pozorów praw a, nie oznacza i nie jest 
identycznem z poszanow aniem  treści 
prawa.

Marsz. Daszyński, jako przew odniczą­
cy un ieruchom ionego ciała u s taw o d aw ­
czego, pozbawiony sam środków  obrony, 
ma też p raw o i obowiązek życzyć ży­
w iołom  dem okratycznym , aby ch w y ­
siłki w kierunku przywrócenia ustroju  
dem okratycznego zostały  uwieńczone p o ­
wodzeniem

A to chowanie się za G łow ę państwa 
pp. pułkow ników , którzy w maju 1926 r. 
na Belweder, ówczesną siedzibę G ło w y  
państwa, skierowali arm aty , jest w s trę ­
tne i nikczemne.
1 Społeczeństwo żąda poszanow ania 
praw a, żądanie to w ypow iada / g łośno, 
sk ierow ując je do tych czynników, które 
szanować prawo zobow iązały się uroczy­
stą przysięgą. Do Krakowa nie jechały  
uzbro jone oddziały  i nie zaburzono tam 
„porządku publicznego".

Daszyński jest dziś uosobieniem p o ­
wszechnej woli społeczeństwa, s tąd  też 
cześć powszechna go otacza, bo od w aż­
nie s tanął na szańcu obronnym  d em o k ra ­
cji. Jego  też i kongresu  krakowskiego 
musi przyjść zwycięstwo.

siadanych zapasów kontynuow ać swój lot.
Jak się jednak okazało, graniczne 

w ładze sowieckie były  już telegraficznie 
pow iadom ione o zbiegłym lotniku. W  p o ­
bliżu Kiejdan aparat  został ostrzelany, 
przyczem skrzydło  sam olo tu  zostało  sil­
nie uszkodzone a lotnik zmuszony do lą­
dowania. Nastąpiła

katastrofa,
podczas której ojciec lotnika doznał 
w strząsu  m ózgu i po kilku godzinach 

zmarł w  pobliskiej leśniczówce.
Po sracie ojca, Korczaków sam ranny 
w g łow ę i rękę, postanow ił przedostać 
się na teren  Polski przez zieloną granicę. 
Szedł wyłącznie

ostępam i leśnym i, nocą,
aż wreszcie udało  mu się przedostać  do 
Polski.

'W iarygodność jego relacji p o tw ie r­
dzają rany  odniesione podczas nieszczę­
ś liwego lądowania oraz legitymacja w o j­
skowa, s tw ierdzająca przynależność do 
w oroneżkiego  pułku  lotniczego. Z bieg łym  
lotnikiem zaopiekow ały  się na razie w ładze 
KOP-u.

■ ■r w n i M M W g — m i — w — f w o w i . ł w  c n i M B a w w — i

Tragedja pewnego lotu
nad granicą polsko-sowiecką.
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Nie mogą się uspokoić po kongresie krokowskim.
Jak to  to  się rozsypało! Jak to  p o d ­

judza, podjada, podgryza!  — Istny kij 
z m ro w is k a !

Ale o co ten gniew, skoro... cała P o l­
ska jest z nimi, a tylko garstka , garste- 
czka za opozycją, za tym  przeklętym kon­
g resem  ? P rasa  sanacyjna o niczem in- 
nem  nie pisze, tylko o kongresie . Ależ 
poco się nim zajmować, skoro był bez 
znaczenia ?

„Gazeta lwowska" pismo urzędowe, 
a jakże, pisze, że to  by ło  „zb iegow isko"  
„podżegaczy" którzy występowali

„wyłącznie w imieniu swych ambicji, 
swych zawiedzionych nadziei p a r ty j­
nych i uroszczeń".
Karjerowicz z „G azety lw ow skiej"  

sądzi, że na świecie niema innych trosk, 
prócz chęci zaspokojenia ambicyj osobi­
stych. Ano, t rudno, każdy sądzi w ed łu g  
siebie. Jedno  tylko dziwne: Że k a r je ro ­
wicz z „Gazety lw ow skiej"  nie pom yślał 
o swej przyszłości, gd y  pisał te  lekko­
myślne uwagi. Co się bowiem stanie z 
nim, gd y  „zbiegowisko podżegaczy"  
p rzy jd z ie . do g ło su  ? A przyjdzie, - jak 
amen w pacierzu, przyjdzie.

Albo i ten udział uczestników. By­
ło m ało  ? No, to  dobrze.

„Sanacja ta rgu je  się pisze „R o ­
bo tn ik"  -  o każdego uczestnika Kon 
gresu, jak przekupka na bazarze. — 
Nie by ło  40.0000, ani 20.000, lecz 5 
tysięcy, a może tylko 4000, 3000, 
2000, 1000 osób, — dowodzi z w rza­
skiem wysługująca  się „sanacji"  
prasa.

O, durne, zakute ł b y ! Cóż wam  
przeszkadza przyznać ,,par tv jn ikom ", 
że by ło  naw et 50.000 albo zgoła 100 
tysięcy ludzi na Kongresie  „C en tro ­
lew u"  w Krakowie ? O co się spie­
racie ? Sto tysięcy pow iadają  „par- 
ty jn icy"  — niech będzie sto tysięcy! 
Ale pozostała  liczba Polaków, t. j. 
29.900.000, którzy nie brali udziału 
w  zgrom adzeniu  na Kleparzu, to w a ­
si, to  sami wyłącznie zwolennicy „ide- 
o lo g ji"  marsz. P i ł s u d s k ie g o !

Czy to  naszą rzeczą jest kłaść wam 
takie elem entarne obliczenia łopatą 
do g ło w y  ? Sami nie mogliście zasto­
sow ać tej m etody  ? O, tępe, zakute 
łby  „ s a n a c y jn e " !
Jakie rząd powinien w yciągnąć kon­

sekwencje z rezolucji K ongresu  ?
„A. B. C ."  pisze o tern co następuje :

„G dyby  podobna  sytuacja w ew n ę­
trzna, jak w Polsce, w y tw orzy ła  się 
we Francji, Anglji lub naw et w Niem 
czech, dawnoby się już rząd podał 
do aym isji, albo rozpisał now e w y­
bory. Tak się bowiem  zawsze dzieje 
w państw ach  konstytucyjnych, gdy 
rząd traci zaufanie w parlamenc.e.

P. S ław ek teg o  nie zrobił. Uciekł 
on przed yotum  nieufności Sejmu, 
wciągając w tę  grę , przez odrocze­
nia i zamknięcia sesji, osobę P rezy ­

denta Państw a. Jeśli na krakowskim  
Kongresie  pad ły  pociski pod  a d re ­
sem G ło w y  Państwa, jeśli prasa o- 
pozycyjna w sposób  k ry ty czn y ' us to ­
sunkow ała  się do ak tów  Prezydenta, 
jeśli w ogóle  rola obecnego P rezy ­
denta s tała  się przedm iotem  dysku­
sji publicznych, to  całkowita o d p o ­
wiedzialność za to spada na rząd p. 
S ław ka" .
„N ap rzó d "  zamieszcza następujące 

rozważania w związku z zapowiedzią zem ­
sty za K ongres k ra k o w sk i :

„Z g ó ry  zaznaczamy, że ci, p rze­
ciw k tó rym  poczynione czy zam ierzo­
ne kroki są wymierzone, p rzy jm ą je 
z uśmiechem politow ania; ani sana­
cja jako taka, ani jej wyraziciel rząd 
nie są tak silne, aby ich wyłącznie 
w ola miała o wszysikiem decydować.

Jak ta zemsta w ygląda ? P. S ławek 
zapowiada, że rezolucje uchwalone 
na kongresie  krakow skim  to szerze­
nie anarchji, że rząd nie może przejść 
nad niemi do porządku dziennego, ja­
ko że są w ym ierzone przeciw p ań ­
s tw u i jego najwyższem u p rzed s ta ­
wicielowi. Co za bu jna fantazja u te ­
go  p. W ale rego  Sławka, co za ton 
u człowieka, k tóry  zapewne sam d o ­
tychczas nie wie, w jaki sposób d o ­
stał się na obecne sw e s tan o w isk o ! 
Rząd chce być cenzorem nad p o s ła ­
mi i sena toram i tworzącym i w ięk­
szość przedstawicielstwa narodow ego  
— teg o  jeszcze b rakow ało . M oże p. 
S ław ek sobie w yobraża  a może ktoś 
go pouczył, że „zrzeczenie" się przez 
BB nietykalności obowiązuje opozy­
cję, podczas g dy  uchwalający ten non 
sens m ogą korzystać w całej pełni 
z nietykalności dla w ygadyw ania , co 
mi ślina na język przyniesie ?
Co się zaś tyczy n iesłychanego p o ­

stanowienia woj. krakow skiego  Kwaśnie­
wskiego, k tóry  ogłosił,  że nie będzie oso­
biście p rzy jm ow ał pos łów  i sena torów  
„C en tro lew u "  (antipaństwowcy, rozumie 
się) zwraca „N ap rzó d "  uwagę, że

to już nie jest ani p ryw atną  sp ra ­
w ą p. w o jew ody  ani rzeczą jego u po­
dobania, z kim on woli w urzędzie 
obcow ać; to  jest sp raw a  publiczna, 
gdyż przedstawiciel ludności ma p ra ­
w o w ystępow ać w jej interesie i bez 
pełnom ocnictwa, k tóre  zresztą ma w 
postaci legitymacji poselskiej. Z arzą­
dzeniem sw em  p. w o jew oda chce 
s tworzyć m onopol dla posłów  BB, 
którzy będą mogli bez konkurencji 
o d g ry w ać  rolę in terw enientów  i w 
ten  sposób  jak im się zdaje, zdobyć 
zaufanie ludności".
Na tem at pogróżek  i aw anturow ania  

się sanacji pisze „G azeta w a rszaw sk a" :  
„K ongres  krakowski w yprow adził 

publicystów sanacyjnych z ró w n o w a­
gi, k rew  uderzyła im do m ózgów, za­
pomnieli o opinji Bismarcka, że w zbu­

rzenie nie jest politycznym stanem 
ducha. Z furją zaatakowali — na razie 

słownie — m arszałka Daszyńskiego.
„G azeta Po lska"  grozi represjam .. 

Jakiemi ? Najlepiej przeczytać jej 
w łasne  s ł o w a : >

„Bo p. Daszyński nie łudzi się chy- * 
ba, że tak niesłychane i przestępcze 
nadużycie p raw a w ystępow ania  w 
imieniu Sejmu... ujdzie mu płazem. 
P. Daszyński spekuluje" chyba na to, 
licząc się z daną przez rząd zapow ie­
dzią now ych w yborów , że nie o d b ę ­
dzie się już ani jedno posiedzenie Sej­
mu. Jeśliby się bowiem  odbyło ,  nie 
spodziewa się chyba, że będzie m ógł 
choćby przez pięć minut p rzew odn i­
czyć jego obradom ".. .

M am y tedy  jawną, cyniczną zapo­
wiedź g w a łtó w  na sali sejm owej. P o ­
gróżek tych się nikt nie ulęknie, w 
tym  w ypadku stanie za m arszałkiem  
Daszyńskim znakomita większość 
Sejmu.

Na pogróżki te zw racam y uw agę 
jedynie dlatego, że charakteryzują o- 
ne dosadnie sanację. W ierzy  ona ty l­
ko w pięść. „G azeta  P o lska"  ma czel­
ność w innem mijscu w spom nianego 
ar tyku łu  mówić o  poszanowaniu p ra ­
wa, o zwyczajach parlam entarnych  i 
o moralności politycznej, — podczas 
g dy  najspokojniej w świecie zapo­
w iada zastosowanie m etod  bandyc­
kich".

—o —

Niesłychane!
U/oJtwcdou/le zakazują przyjmować 

w urzędach przywódców Centrolewu!
K urjerek krakowski przynosi „sensa­

cy jną"  w iadom ość, że w szyscy w o jew o d o ­
wie w ydadzą w porozum ieniu  z min. 
Składkow skim  zarządzenie do podleg łych  
władz, aby nie p rzy jm ow ały  posłów , se ­
na to rów  i innych przyw ódców  politycz­
nych, którzy brali udział w kongresie  i 
manifestacji krakowskiej.

W praw dzie  już oddaw na opozycyjne 
żyw ioły  unikały wszelkich urzędów, rzą­
dzą w nich bowiem  niepodzielnie indy 
widua sanacyjne, ale żeby w ładze cen­
tralne w y d aw ały  tego  rodzaju zakaz, to 
chyba nigdzie na świecie się nie zdarzyło.

Ciekawi jesteśm y, czy ci panow ie b ę­
dą przy jm ow ać pieniądze, płacone do kas 
skarbow ych przez członków C entro lew u 
i czy odm ów ią przy jm ow ania  poborów , 
na k tó re  sk ładają  się opozycjoniści. Mo- 
żeby tak i do wojska nie brać członków 
opozycji ?

Również jesteśm y ciekawi, jakby za­
reagow ały  w ładze, g dyby  tak przewód- 
cy Centro lew u wydali swym  zwolenni 
kom polecenie niepłacenia podatków .

Skoro chcecie służyć tylko sanacji, 
idźcie na jej u trzym anie!
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tow. posła dra H. Diamanda
p. t.

Jak to było w Krakowie?
urządza d z i ś ,  dnia 5 -g o  b. m. o gadz. 7-m ej w ieczorem  w lo ­
kalu  przy ul. Rutowskiago I. 2 3 ,  11. p.

O K R .  P P S  w e  L w o w ie .

poszukiwaniu „kompramitujących materiałów”
S z c z e g ó ły  ca łon ocn ej rewizji w „Dom u Robotniczym** w Krakowie.

spis adresów członków straży 
porządkowej,

W  związku z K ongresem  Centro lew u 
w nocy z ś ro d y  na czwartek policja k ra ­
kowska — jak już donieśliśmy — prze­
prow adziła  rewizję w dom u Robotniczym 
p r /y  ul. D unajew skiego 5 w Krakowie.

Lrzecl rozpoczęciem rewizji wręczono 
przedstawicielom Redakcji pismo Sądu 
okr. w Krakowie, sędziego śledczego, na 
mocy k tó reg o  sędzia śledczy zarządza re­
wizję dom ow ą w dom u Robotniczym. 
Rewizja uzasadniona jest wnioskiem p. 
p ro k u ra to ra  Sądu okr. w  Krakowie. W  
akcie tym  napisane jest dalej, że istnieje 
uzasadnione przypuszczenie, iż tam że — 
(w D om u robotniczym przyp. Red.) znaj­
dują się d o w ody  w iny w kierunku zbro­
dni zaburzenia spokojności publicznej, z 
par. 65 a. ufc popełnionej przez organ iza­
to ró w  Kongresu  Centrolewu.

W obec członków redakcji „N aprzo ­
d u "  poo tw ie rano  w pokojach redakcyj­
nych wszystkie biurka i zaczęto u rzęd o ­
wanie. P rzetrząśnięto  wszystkie szuflady, 
a nawet kosze ze śmieciami —/ i nic „g o ­
dnego  u w ag i"  nie znaleziono.

Następnie podzieliły się kadry  poli­
cyjne na dwie części. Jedna uda ła  się do 
lokalu Rady Związków zaw odowych, d ru ­
ga zaś do b iu r OKR PPS. R ady w o je ­
wódzkiej i oddzia łu  Związku rob. b u d o ­
wlanych. Rozpoczęło się poszukiwanie. 
O tw ierano  szafy, biurka, przy pom ocy  
zawołanych specjalnie ślusarzy. W  R a­
dzie Związków  zaw odow ych skonfiskow a­
no kilkanaście sztuk deklaracyj „C en tro ­
l e w u " - i  pozatem  nic więcej. W  Radzie 
wojewódzkiej znaleziono i zabrano kilka­
dziesiąt sztuk odezw  C entrolew u, ko re s ­
pondencje  sekretarza  z okręgiem  w sp ra ­
wie Zjazdu i legitymacje tych de lega tów  
z prowincji, k tórzy  nie przybyli na Kon­
gres. Wreszcie z pod g rube j w ars tw y  p y ­
łu  w yciągnięto kilkanaście odbitek „Listu 
sena to ra  L im anow skiego", leżących tam  
od  roku i schowanych po konfiskacie, 
która m iała miejsce rok tem u.

W  lokalu OKR po przerzuceniu n ad ­
zwyczaj skrupula tnem  aktów, zabrano ró ­
wnież kilkanaście odezw  C entrolew u, ra ­
chunki w y d a tk ó w  ze Zjazdu Centrolewu, 
opiewające na oko ło  1.300 zł. W  w y d a t­
kach mieściły się op ła ty  za salę na zjazd, 
budow ę trybuny , ustawienie gigantofo- 
nów . Prócz tego  „wielką zdobyczą", był

t

która używana jest zawsze na wszystkich 
uroczystościach party jnych i pochodach

Na w stępie wczorajszego posiedze­
nia Rady miejskiej tow. dr. Herschtal 
imieniem sekcji V-tej p rzedstaw ił spraw ę 
dotyczącą u rlopów  pracowników  gm in ­
nych, w e d łu g  um ow y zbiorowej z czerw­
ca 1923 r., zawartej między Związkiem 
pracow ników  gm innych a gminą. Stan tą 
um ow ą ustalony t rw a ł  do r. 1929 i d o ­
piero  w roku bieżącym b. kom isarz Na- 
dolski w yda ł polecenie skrócenia p rzy ­
znanych urlopów . Na skutek w ystąp ie­
nia Zw. p racow ników  gminnych i o d b y ­
tej konferencji przez reprezen tan tów  
Związku oraz ttow . Szczyrka i H ersch- 
thala z p rezydentem  Brzozowskim — uzy­
skała  delegacja przyrzeczenie, że spraw a 
wziętą zostanie w b. tygodniu  pod o b ra ­
dy sekcji V-tej i Rady miejskiej.

Na posiedzeniu sekcji V-tej dnia 1. 
bm. zapadła  uchwała, że nie przesądza­
j ą c ' s p r a w y  w ym iaru  u rlopów  na przy­
szłość, mają być w roku b. stosow ane 
no rm y  dotychczasowe. Referent wnosi o 
uchwalenie zgodnie z wnioskiem sekcji 
V-tej.

Nad refera tem  rozwinęła się dysku­
sja, w której przemawiali p. Janicki, prof. 
Chyliński, ks. Szydelski i tow . Lang, o- 
świadczając się za wnioskiem  referenta. 
Tow . Lang apelow ał o życzliwe t ra k to ­
wanie spraw y, wskazując na ciężkie w a ­
runki p racy  zatrudnionych w przedsię­
b iorstw ach miejskich.

P. Janicki (BBS.) uznał za s tosow ne 
wykorzystać p rzygo tow aną przez naszych 
tow arzyszów  spraw ę dla zareklamowania 
siebie i sw ego  związeczku. M ów ił w  swej 
„dziewiczej" mowie, że przynaglił  (!) 
prez. B rzozowskiego do postawienia sp ra ­
wy.

W ystąpienie  p. Janickiego p rzy g w o ­
ździł z miejsca prez. Brzozowski, s tw ie r­
dzając, że spraw a ta przyszła ma p o rzą­
dek dzienny w  następstw ie konferencji

Oto

CAŁA ZD O B Y C Z

cały m ater ja ł  „obciążający", jaki m ogła  
rewizja dostarczyć sędziemu śledczemu. 
W końcu już o świcie zrewidow ano lokal 
oddziału  Związku budowlanych, jednak 
bez rezultatu. •

Po spisaniu p ro toko łu  i podpisaniu 
go przez członków redakcji „N aprzodu"  
i przedstawicieli poszczególnych instytu- 
cyj robotniczych, oraz w ładze śledcze 
policja opuściła koło  godz. 2 nad ranem  
D om  Robotniczy.

P O L IC JA  W S T R Z Y M A Ł A  W YSYŁKĘ 
„N A P R Z O D U ".

Zam knięto  b ram ę 'i  nie wypuszczono 
do pociągu części nakładu  „N aprzodu" ,  
narażając w ydaw nictw o na wielkie s i raty.* 
Żądać będzie w ydaw nictw o „N aprzodu"  
odszkodow ania od  rządu za to sam ow olne 
postąpienie o rganów  policyjnych.

odbytej z nim przez Związek p racow ni­
ków  gm innych i reprezentantów  klubu 
radzieckiego P. P. S., na k tórej ,  p rzy ­
rzekł spraw ę załatwić w b. tygodniu , d o ­
dając, że na tej konferencji ustalono, iż 
wszystkie inne sp raw y z możliwą szyb­
kością i przychylnością będą  załatwione 
Prez. Brzozowski uznał rezolucję p. J a ­
nickiego za nienadającą się do przyjęcia. 
Skonfudow any p. Janicki rezolucję cofnął.

W  końcow em  przem ów ieniu  tow. dr. 
H erschthal s tw ierdził z zadowoleniem , że 
spraw a spo tka ła  się z przychylnem  p rzy ­
jęciem przez wszystkie kluby, mimo, że 
na sekcji V-tej klub gospodarczy  za jm o­
w ał s tanowisko nieprzychylne.

W  końcu referent podkreślił,  że prez. 
Brzozowski okazał wiele zrozumienia i 
dobrej woli i że stanowisko jego w y ­
w arło  jaknajlepsze wrażenie w śród  p ra ­
cowników gminnych.

Z kolei za ła twiono spraw ę uposażenia 
członków prezydjum , poczem dalszy ciąg 
posiedzenia odroczono.

Sprawozdawcze Zgromadzenie
partyjne

(C,ąg dalszy;, 
mające sję  odbyć w  piątek pdw olujemy z po­
wodu pirzeszkód natury technicznej. Odbędzie 
su; ono (natomiast w poniedaiałek (7. b, m. o 
godzinie 7-m ej wieczorem, w lokalu (przy ul. 
Kutowskjego 23, II. p. Na porządku dziennym 
referat prasowy i organizacyjny, wybory władz 
partyjnych. a

Zgromadzenie odbędzie pję n a  podstawie par.
2. ust. o zgromadzeniach. .Wstęp Jylko dla 
członków partjj i za zaproszeniami k tóre w y­
daje sekretairjal partyjny.

Prezydjum O. K. R. P. P. S.

—O —

Urlop; pracowników gminnych pozostają niezmienione.
P o sied ze n ie  Rady m iejskiej.

ś
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Delegacja Z.Z.K. u Ministra Komunikacji.
Zmniejszenie redukcji dni p ra c ; w  W arsztatach Kolejowych.

Paląca spf'awa jredukłoji dni pracy n a  kole­
jach państwowych nieustannie zaprząta uwagę 
Związku Zawodowego Pracowniitów Kolejowych 
(Z. Z. K. j, k tóry  czyni wszystko możliwe, ahy 
ograniczyć tę” (redukcję i w ten sposób zmniej­
szyć fatalne jej następstwa. Skutkiem  redukcji 
dni pracy kurczą się bowiem i  tak już niskie 
zarobki pracownicze iw bardzo znacznym stopniu.

W tej tak ważnej dla pracowników kolejo­
wy,di sprawie, jak również w kilku innych za­
sadniczych sprawach <— udała isię w ctniu 27. 
czerwca br. delegacja Zwjązku Zawodowego P ra­
cowników Kolejowych, w skład której weszli 
przedstawiciele Prezydjum Zarządu Głównego Z. 
Z. l i . : prezes — poseł Kuryłowiez i wiee-prez. 
Maxamjn i Kozłowski oraz przedstawiciele W y­
działu Mechanicznego.

Delegacja została przyjęta przez pi. Ministra 
Komunikacji. Pierwszy przemówił poseł Kury- 
łow7rz. wyłuszczająje |szcZegółow’o potrzebę i ko­
nieczność uruchom ienia W arsztatów  Głównyejh 
l Parowozowni We wszystkie Idni w tygodniu'.

W dobitny jsposób zobrazował tow. Kuryło- 
wiez olbrzymią krzywdę jaką ,się wyrządza pra­
cownikom dziennie płatnym  skutkiem redukcji 
dni pracy.

To przymusowe św iętowanie zmniejsza nie- 
tylko norm alne ich zarobki, lecz w tymsamym 
stopniu zmniejszają jsię i  wynagrodzenia ubo­
czne jak np. dodatki rodzinne. Nędza z tego po­
wodu wśród warsztatowców jest poprostu srtra- 
szna i przedłużanie się tego stanu rzeczy gro­
zi nieobliczalnemi konsekwencjami. Je dynę m wyj­
ściem jest uruchom ienie warsztatów we wszy­
stkie dnie robocze w miesiącu względnie wypła­
canie pełnych poborów pracownikom, gdyż "dane 
statystyczne wskazują, !że produktywność pracy 
n ie zmniejsza ;sję, a  zatem pracownicy zarabiają 
na całkowite uposażenie.

W ywody kol. Kuryłowicza uzupełnił W dłuż- 
szem przemówieniu kol. Różański wskazując, że 
pracownicy dziennie płatni, a :splec|alnie praco­
wnicy Działu Mechanicznego — jsą, w  porów­
naniu  z linnemj kategorjami, Szczególnie źle tra­
ktowani, n a  |co się |skiada:

1) Odmawianie etatów pracownikom stało- 
dziennym, 2) niewłaściwe i poproslu krzywdzą­
ce zaszeregowanie rzem ieślników i robotników, 
'i) niehygieniczne w arunki pracy, szczególnie w 
Parow ozow niach..

Przedewszystkiem zaś przez zmniejsenie ilo­
ści dni pracy, skutKi obecnego kryzysu na Ko­
lejach Państwowych izwalone są  "specjallpie na 
barki pracowników stałych dziennie płatnych.

Chaotyczna gospodarka, ja z drugie) strony 
specjalnie nieżyczliwe i  obojętne traktowanie 
pracowników stałych dziennie 'płatnych — wy­
wołuje słuszne Irozgoiryczenje z (ich strony i nie­
pokój, że Dział Mechaniczny n ie  był i nie jest 
należycje doceniany przez wyższą adm inistrację 
kolejową. Interwencja u p. M inistra jest właśnie 
wyrazem protestu przeciwko takiemu traktowlaniu 
lej Ważnej gałęzi służby.

Następnje wice-prezes ,Maxamin zaznaczył, 
że skutkiem  redukcji dri,- pracy, adm inistracja 
kolejowa ma 'wypłacać zamiast, jak dotyehclzas 
zaliczki w .iwysokoścj 75 procent od norm alnych 
poborów, zaliczki (zmniejszone w stosunku ’ dó 
zmniejszonej ilości (dni pracy, co zwiększa ist­
niejące zlo, bowjem pracownicy będą rozporzą­
dzać n a  tl-go m ałą sum ą pjenjedzy, rujnując so­
bie dotychczasowy biidżel domowy.

W  swych przem ówieniach poruszyli również 
z c,ałym naciskiem przedstawiciele Prezydjrurn 
sprawę redukąji w Dział© Drogwwym, która jed­
nak będzie w najbliższym czasje przedmiotem 
osobnej konferencji w  Ministerstwie Komunikacji 
wraz z przedstawicielami tego działu.

Po przemówieniach (delegacji zabrał głos Mi­
nister Komunikacji p . Kulin, oświadczając, że 
uznaje ważność D zjału Mechanicznego [dla kolej­
nictwa. Zdaniem p. M inistra w ładze kolejowe 
były zmuszone Wprowadzioć redukcję dni pracy, 
aby n je dopuścić do redukcji personalnej. Była 
nadzjeja, że obecny zły stan zakończy się około

15 czerwca, lecz njestety dotąd wyraźnej popra­
wy niem a, gdyż zaznaczyła isję ona w  bardzo m a­
łym stopniu. ” '

W reszcie p. Minjster oświadczył, że uznając 
wywody delegacji i wchodząc W ciężkie poło­
żenie pracowników Działu Mechanicznego, Wyda 
rozporządzenie, aby z idniem 1 lipca b. r. reduk­
cja dni pracy była ograniczona do dwuch dni 
w miesiącu i że pozatem wyda polecenie, by 
różnicę polegającą jna niewyplacen^u pełnej za­
liczki na 1 lipica b. r. — wyrównano przy obra­
chunku w dn;u  15 lipca b. r.

— O—  1

W  G iyerny  kolo  V ernon  (Francja) 
zm arł nagle 22 czerwca b. r. b. republi­
kański poseł do parlam entu  w łoskiego  
E ugen io  Chiesa. Śmierć jego w yw oła ła  
olbrzymie w rażenie w demokratycznych 
kołach Italji a przedewszystkiem  w śród  
emigracji włoskiej, zmuszonej żyć zdała 
od swej ojczyzny.

Eugenio  Chiesa był posłem  do Izby 
w łoskiej przez długi.e lata. aż do r. 1926, 
k iedy to  m andaty  opozycji zostały  znie­
sione. W  gabinecie Orlando-Nitti-Sonnino 
był Chiesa m inistrem  lotnictwa. W  czasie 
w ojny położył nieocenione zasługi dla 
swej ojczyzny.

Za śm iałość swych przekonań m u ­
siał opuścić W łochy. Chiesa po zniknię­
ciu M atteo tt iego  rzucił w Izbie włoskiej 
słowa :

Hałas może być przyczyną
śm ierci.

W szeregu państw  zachodnio-europejskich o- 
raz w Stanach Zjednoczonych prowadzona jest 
coraz energiczniejsza 'walka z (hałasem, ulicznym. 
Stwierdzono bowjem, że wpływa on ogromnie" u- 
jem nie na organizm ludzki i  znacznie omniejsza 
wydajność pracy. Okazało sję jednak ostatnio, że 
wpływ hałasu (ulicznego na zdrowie człowieka 
jest o (wiele groźniejszy nawet niż dotychczas 
przypuszczano. Oto kom isarz zdrowia publicznego 
m iasta Nowego Jorku, doktór Shirley W ynne, 
oświadczy! ostatnio, że większość wypadków 
śmierci wskutek (udaru sercowego wywołana zo­
stała przez hałas uliczny, powodujący znaczne 
podniesienie ciśnienia krwi.

—O—

„Rząd milczy, rząd jest w sp ó ł­
w inny" .

Faszyści dokonali zupełnego  spusto ­
szenia w  jego willi w Medjolanie, p o ­
czerń popros tu  zarekwirowali ją dla sie­
bie. Chcąc uniknąć aresztowania, Chiesa 
musiał w  zimie uciekać ze swej ojczyzny, 
przekradając  się przez Alpy zagranicę. —- 
Podczas tej uciążliwej w ędrów ki osłab ł,  
tak, że przyjaciele, k tórzy  m u to w arzy ­
szyli, musieli go  na ramionach przenieść 
w  bezpieczne miejsce. P rzebyw ając  na o b ­
czyźnie, budził ducha emigracji w łoskiej 
w  przekonaniu, że zmierzch dykta tury  jest 
b l isk i!

Z m arł  nagle  na udar  serca.

—o —

Wkroczenie policji niem. do Moguncji.

Rycina przedstawia mom ent wkroczenia oddziałów policji (niemieckiej do .Moguncji, po olptusz'
czemu jej przez Francuzów.

„Rząd milszy - rząd jest w s p o łr a n f .
Śmierć ofiary faszyzmu.
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„Trzydziesto-iecie" B I  S-owsHIe] organizacji.
Wielce zasłużeni „jubilaci".

Od „lat trzydziestu" istniejący bebfesowski 
Centralny Związek Zawodowy Prac. Odzieżowych 
Rzeczyposp'. PoLskjej ,w W arszawie koło miej»c. 
we Lwowje rozesląt zaproszenia i wydał „Jed­
nodniówkę", w k tó rej zamieszczono fotografie 
trzech osobliwych Jubilatów tej krawieckiej o r­
ganizacji.

i  Slaś Zakrzewski jest fotografowany ze swo­
im i trabantam i po jednej i drugiej stronie, przy­
pom inający obraz z Golgoty.

jeżeli się przyjrzym y tej galerji jubilatów 
p. Stasia, to pierwszy '„ananas" Andrzej Teller 
z rodziny (neofitów z W adowic, już za młodych 
swóitóh lat m iał historję i,,sądecką" .starsi towa­
rzysze będą pam iętać ówczesną jego aferę |>. 
Tellera, a  kjedy w Sączu było mu nie swoj|.Si<o, 
przeniósi się do Lwowa. Pobłażliw i ludzie za­
pomnieli mu Sącz, zrobili go redaktorem  m eta­
lowca. gdzie pozostał opłacany Iplrzez Związek 
Roli. Przem. .Metalowego w Polsce do roku 1928. 
po 700 zł. m iesięczn:e. Następnie swego dobro­
czyńcę zdradził d la  egoistycznych celów, gdyż 
aspiracje p. iredaktora n;e były byle jakie, żądał 
m ianowice od P. P. S. żeby go zrobiono senato­
rem  z iljsty państwowej. Postawiony na dalszych 
miejscach n;e został senatorem, wobec, czego za- 
cząi warcholić i wkoócłu został „sanatorem " 
BR-su.

Połączony z jaworowszczyzną, zapragnął 
zostać generalnym sekretarzem  m etalo­
wców, a kjedy robotnicy metalowi p. sekretarza 
przegnali, Staś pasował go na jubilata k raw ­
ców we Lwowje jako zasłużonego związkowca 
W trzydziestoletniej pracy.

Drugi „jubilat" Andrzej Andtreasik, ten oso­
bnik  dorobi! .się jubileuszu na dwóch kasach 
chorych. f

W  roku 1903 po śm jerei ś. p. funkcjona- 
r  jus za Wojciechowskiego ,w korporacyjnej1 kasie 
.chorych rob. krawieckich, zostaje jej funkcjona- 
rjuszern l w njedługim .czasie swego urzędo­
w ania „opuszcza" to stanowisko, wyrzucony ja ­
ko defraudant. P o  wojuje, w czasie" której bie­
dny „jenjec ukraiński" cały czas popijał dziel­
n ie  z phłopam j ukraińskim i w Zadwórzu, wróci! 
do Lwowa l zaczyna ,s;ę dla niego now.a era. 
Zapom niano m u defraudację i w raca do ko r­
poracyjnej kasy plioryoh krawców, skąd po jej

likwidacji dostaje się automatycznie do Rasy 
chorych m. Lwowa. P rzyłapany tu  na defrau­
dacji, drogą (adminjstracyjną zostaje wyrzucony 
z Kasy (chorych. Jego też BBS. pasuje n a  jubilata, 
czynnego w zawodzje krawieckim  lat 30.

Trzeci „jubilat" to Michał Blecharski. k tó­
ry pirzed dwudziestu laty, będąc także funkiejonn- 
rjiuszem korporacyjnej kasy  chorych krawców', 
defrauduje pieniądze kasowe i z niem i em i­
gruje do Ameryki. Po wojnie Kasa chorych m. 
Lwowa przez konsulat polski w Ameryce p rze­
prowadziła korespondencję na mocy doniesienia, 
że Blecharskj posiada majątek i że m ożna zde- 
iraudowaną kwotę przeszło COO kr. od niego ode­
brać, co też zostaje uskutecznione. Obecnie, po 
powrocie do kraju , Blacharski zostaje „jubila­
tem" za trzydziestoletnią pracę nad rozwojem 
organizacji krawców.

Pod tak Jem „patronatem " założona bebesow- 
ska organizacja (krawców m a zapewnioną przy­
szłość.

Życzymy jej, aby wszyscy jej członkowie po­
szli śladami... jubilatów.

Proces trwający 430 lat
P rzed sądem  w Norcfhausen w N adrenjl za­

kończył sję  obecnie oryginalny proces mięazy 
dwoma m iastam i (Sangerhauseri i M uhlhausen. \ 
Trw ał on (nie m niej ni więcej tylko 430 lat.
W roku 1.500 bowjem Rada m iasta Sangerhaus-cn 
pożyczyła klasztorów} D om inikanów  w Miihl- 
hausen sum ę '1420 guldenów reńskich. Refor­
macja, zamieszki, wojna trzydziestoletnia spowo- 
waJy, że m iastu nje zwrócono nigdy tej sumy, 
tem bardzjej, że Dominikanie musieli swój k la­
sztor o puścić. .Dopiero w parę  wąeków później 
przypom niano sobie ów  dług i postanowiono 
go — iwiraz z (zaległem} procentami — egzekwo­
wać na -mieście Mtlhlhausen, które zawładnęło 
m ajątkiem  klasztoru, jiy  ocenić wielkość sumy 
mającej być wypłaconą sąd  zasięgał zdania nie­
mieckich historyków znąjąc(yćfi ówczesne sto­
sunki i (dopiero obecnie (przyznał miastu San- 
gerhausen w zasadzie pały Idlug z 1500 roku.

J O H N  G A L W O R T H Y .

Przedziwna Mstnrja-
(Dokończenie).

W span ia ła  dziewoja, — najpiękniej­
sza, jaką sobie pom yśleć można. A g dy  
tak  opow iadał, ,  skąd ona pochodzi, d o ­
myśliłam się o kim m owa. T eg o  po p o ­
łudnia  w ydaw ałam  m u się komiczną. Ale 
on nie wie,, kim jestem, chociaż razem 
do szkoły chodziliśmy. I nie dow ie  się 
też tego , za żadną cenę.

Energicznie po trząsnęła  g łow ą.
— Nie wiem, dlaczego opow iadam  to 

panu  — m ów iła  dalej — m oże dlatego, 
że dziś czegoś nie m ogę się skupić! Na 
jej naw pół nieufne, naw pó ł b łaga lne  
spojrzenie  ośw iadczyłem  szybko:

— Nie znam tu ani jednej duszy, może 
pani być zupełnie spokojna.

W estchnęła .  [ [
— T o  by ło  uprzejm e ze s tro n y  pana, 

czasem czuję tak  wielką potrzebę w y g a ­
dania się. Tak, a g d y  chłop poszedł,  p o ­
wiedzia łam  sob ie :  Uczynię sobie dzień

w olny i przyjrzę się weselisku mojej 
córki.

W y buchnę ła  śmiechem.
— Dla mnie te  m ałe  czerwone, białe 

i niebieskie płateczki nie istniały nigdy. 
W szystko  to  przyszło  owej nocy, gdy  
to  księżyc m iałam  we krwi swojej. Tak, 
ojciec mój był ha rd y m  i tw ard y m  czło­
wiekiem. Dość już by ło  gorzko, zanim 
dziecko na św iat p rzysz ło ;  ale potem , 
g d y  nie m o g łam  ojca dziecka skłonić, by 
się ożenił ze mną, g d y  mnie zostawił, 
proch s trzepnąw szy z nóg, o, w tedy  ży­
cie mi za truw ał mój ojciec i m a c o c h a ! 
K rw aw em i p łaka łam  łzami — a by łam  
istotą tak m iękiego serca — n igdy  nie 
zasypiałam  z suchemi oczyma — ani je­
dnej nocy. Tak, to zbrodnia, tak t rak to ­
wać m ło d ą  dziewczynę.

— Czy pani uciekła s t ą d ?  — zapyta­
łem  cicho.

Skinęła g łow ą.
— Było to  najodważniejsze, co uczy­

n iłam  kiedykolwiek. Serce mi się łam ało ,  
g d y  zostaw ia łam  sw oje  dzieciątko, ale 
nic innego mi nie pozostaw ało  — chyba 
rzucić się do  wody. T ak  miękie jeszcze 
wówczas m iałam  s e r c e ! Uciekłam z m ło ­
dym  chłopakiem , k tó ry  p rzyby ł do  nas

Dymisja rządu finlandzkiego.

W  związku iz antykom unistyczną akcją chło­
pów finlandzkich, (ustąpii rząd dotychczasowy  
w bjnlandji, Iz prezesem  m inistrów  Kallio na 

1 iGzele,

Bezrobocie w Europie.
W edług danych, opublikowanych ostatnio 

przez angielskie ministerstwo pracy, bezrobocie 
w poszczególnych krajach europejskich wyraża 
s ię  w następujących cy trach : W łochy — 372 
tys. 23(5, b rane ja  — 11.510, Holandja — 408541, 
Belgja — 631.919, Niem cy — 2,786.912, Rosja 
zaś 1.235.600, tprzyczem jednak zaznaczyć należy, 
że wielki procent pracowników bezrobotnych, n a ­
leżących do (związków zawodowych, (nie rejestruje 
się w biurach bezrobotnych.

—o—

na wyścigi i w e mnie do cna się zadu­
rzył — ale ożenić się ze mną nie chciał.

Z now u w ybuch ła  sw ym  tw ardym  
śmiechem.

— Za dużo wiedział o mojej p rzesz ło ­
ści...

I nagle zaczęła płakać. Nie robiło  
to  tak bo lesnego  i w strząsającego  w ra ­
żenia jak jej rozpacz przedtem , bo to  
w y d aw ało  się naturalniejsze.

T am  gdzie w ozy  w yż łob iły  bruzdy , 
p rzed  b ram ą leżał s tary, w yrzucony but, 
na k tó rym  zatrzym ałem  wzrok. T en  po ­
darty, postrzęp iony czarny p rzedm io t w  
p o ś ró d  kamieni i dziko' rosnących ro ś ­
lin, w ydaw ał mi się podobnie nie d o s tro .  
jony  do  teg o  p ięknego dnia pe łn eg o  
w spania łych w rażeń, jak ta kobieta, k tó ­
ra spog lądała  wstecz na sw oją  m łodość. 
A przed oczyma m ojem i w ynurzy ł się 
obraz  ow eg o  miejsca sam otnego , jak też 
m o g ła  w yglądać wówczas, owej nocy, 
kiedy to  „księżyc w e krwi m ia ła“  — co 
za osobliwe w yrażenie! Ciepła, op iekuń­
cza ciemność i te  dw a stworzenia, fo lg u ­
jące naporow i swej krwi, w wysokiej, 
miękkiej paproci. Szybko lecące płatki 
śn iegu  poczęły  padać z n iebieskiego je­
szcze wciąż nieba, ponad  naszemi gło-
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Fala gwałtownych Katastrofa kolejowa koło Koenigsbachu.

PARYŻ, 3. lipca. okolicy V onpray  w 
dniu  w czorajszym  szalała g w a łto w n a  b u ­
rza. W  ciągu pó ł godziny  padał g ra d  wiel­
kości włoskich orzechów. Winnice, tw o ­
rzące bogac tw o  tej okolicy, zostały zu­
pełnie  zniszczone. Szkody oblicza się na 
10 m iljonów franków. O rkan  p o w y ry w ał 
setki drzew  i s łupów  telegraficznych. W  
wielu miejscowościach kom unikacja te le ­
foniczna przerw ana.

*
N E A P O L , 3. lipca. W  prowincji Vog- 

gia gw a łto w n a  burza w yrządziła  wczoraj 
olbrzym ie szkody. Na przestrzeni 7 kilo­
m etró w  wszystkie winnice i gaje  oliwne 
zosta ły  zniszczone. W  miejscowości Lu- 
cara burza szalała również w Genui i nad 
w ło sk ą  Riyierą. Szkody obliczają na 15 
m iljonów  lirów.

— o —

I I Mii PIbe Targów Wschodn cii, Pawilon 
t .  z i .  „Cz8chosłowachi“ . S tała spo- 
sshasść najkorzystniejszego zakupna, 
względnie sprzedaży samochodów.

wami f ruw ały  ku k rw aw o  - czerwonym 
p łom ieniom  i dym owi. Przyczepiały  się 
do  w łosów  i pleców kobiety — która 
w ś ró d  śmiechu i płaczu podnosiła  rękę 
i chw yta ła  je jak dziecko.

— -Wesoła pogoda  w dniu weselnym 
m ojej dziew eczk i! — rzekła i d oda ła  z 
nam ię tn o śc ią :

— N ig d y  Wie dowie sięi, k to  jest jej 
m atką  — i to  jej szczęście!

P odn ios ła  swój kapelusz z ziemi i 
w stała .

— M uszę uważać, abym  pociągu nie za- 
późniła, inaczej spóźnię się na schadzkę.

W ło ży ła  kapelusz, w y ta r ła  twarz, 
w yg ładz iła  suknię i stanęła , patrząc na 
p łonący  janowiec. T eraz  g d y  w raz  z upie­
rzeniem miejskiem odzyskała  sw oją zu­
chw ałość, tern mniej w y d aw ała  się d o ­
s tro jona  do kra jobrazu, zupełnie tak sa­
m o jak w yrzucony but.

— G łu p io  było: z 'mej strony, że w ogóle  
tu  przyszłam , ośw iadczyła. Mnie to  tyl­
ko z iry tow ało , a irytacyj ma się chyba 
do ść ;  dziękuję za wino, rozwiązało  mi 
język. Bądź pan zdrów.

P opa trzy ła  na mnie nie sw o jem  za- 
w odow em  spojrzeniem , ale z zak łopo ta­
niem.

— Przecież powiedzia łam  panu, —- że 
dziecko m oje by ło  wesolutkiem  s tw o ­
rzonkiem ; — rada jestem , że taką pozo­
stała.

Na chwilę zadrżały  jej usta, poczem 
skinęła do mnie sw ą o b łudną  w e so ło śc ią :

— „D o w idzenia"  i przez b ram ę p o ­
szła d ro g ą  w zdłuż p łotu.

G d y  odeszła , pozosta łem  jeszcze 
przez kilka minut, siedząc w promieniach 
słońca i Wśród padających płatkach śnie­
gu. P o tem  powlstałem i p rzystąpiłem  do 
p łonącego  janowca. Kołyszące się p ło ­
mienie i isiny dom  p rzedstaw ia ły  obraz 
pe łen  życia i piękna, ale nic po sobie 
nie pozostaw ia ły  prócz czarnych, zam ar­
łych gałęzi.

— Tak, pom yśla łem , ale za dw a trzy  
tygodnie  wykiełkują z pod nich drobne 
zielone źdźbła t r a w y ,  podnosząc się ku 
słońcu. Taki jest b ieg życia. N ow e życie 
z poza ruin. P rzedziw na historja.

4 6 0  m .  p o d  w o d ą .

Amerykański przyrodnik W illiam Beebe, kie­
rownik ekspedycji oceanograficznej, w specjalnie 
skonstruowanym aparacie osiągnął 460 m. głę- 

i ibokośei w morzu.
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Do naszych
W  obecnej sytuacji politycznej i g o ­

spodarczej pism o socjalistyczne, po d a ją ­
ce prawdziwe wiadomości i spełniające 
doniosłą rolę uświadamiającą, znaleźć się 
musi w ręku każdego człowieka, p ra g n ą ­
cego zmiany dzisiejszych rozpaczliwych 
s tosunków . W  każdej organizacji ro b o ­
tniczej, w  ręku każdego robotnika, każ­
d ego szczerego dem okra ty  musi się zna­
leźć „Dziennik L udow y“ .

W ro g o w ie  nasi nie śpią.
Robią wszystko, aby  sw oją druko- 

wahą truciznę rozszerzać, by  zniszczyć 
pisma, k tó re  na froncie walki o lepsze 
jutro s tają w pierw szym  szeregu.

O bowiązkiem  każdego naszego czy­
telnika jest stać się prenumeratorem  
„Dziennika L udow ego".

D nia 2. Jipięa upłynęło 80 lat od czasu1, gdy 
lotu1, na (skonstruowanym przez ;siebia balonie

wia pierwszy

rokiem ^ nieszczęśliwemu 'wypadkowi, który |go 
nabaw ił kalectwa n a  cale 'życie. Został m ianow i­
cie potłuczony przez przejeżdżający tramwaj, zła­
m ał przytem nogę i stracił władzę w rękach. 
Przez ośm m jesięcy wypłacano m u 75 procent 
pensji (pełna pensja wynosiła 260 zł.) aż nagle 
przed dwoma m iesiącam i i  to się urwało, tak, 
że p o '26 latach służby przy koleji nieszczęśliwy 
ten człowiek njem a wraz z żoną i sześciorgiem 
dzieci czem dnja przeżyć. Wszystko, co przedsta­
w iało jakąś w artość, wysprzedał, a  teraz ginie

Czytelników!
Obowiązkiem każdego p re n u m e ra to ­

ra jest pozyskać n ow ego czytelnika 
„Dziennika Ludow ego".

Obowiązkiem nas wszystkich jest w y ­
trącić z rąk robotniczych gazety  w rog ie  
i b rukow e, k tó re  og łupia ją  ludzi.

P rasa  jeśt po tęgą. W  naszej leży 
mocy, aby  praw dziw ą p o tęg ą  s ta ła  się 
prasa  socjalistyczna.

W zyw am y wszystkich T ow arzyszy  i 
Czytelników, aby rozwinęli żywą agita­
cję za czytaniem i p renum erow an iem  
„Dziennika Ludow ego".

M usim y przez lipiec i s ierpień po­
dwoić liczbę naszych czytelników i p re ­
num era to rów .

po raz Ipjęrwszy far. Zelplpsljn wystartował do 
nad jeziorem  'jiodeńskiem. Rycjna jppzedsta- 
„Zeppelin“

wraz z rodziną z głodu. W dodatku gospodarz 
wyrzuca go z m ieszkania, ponjeważ nie płaci 
czynszu.

Pytaliśm y tego biednego ,człowieka, n a  jakie] 
podstawie mogli niu wstrzymać pensję. Nie wie. 
Ale przypuszcza, że dlatego, iż pewne czynniki 
widocznie uważają, nż nie jest c a łk o w ite  nje- 
zdołny do pracy....

Jeżeliby rzeczywiście tak było, to kolej m a 
obowiązek powołać fgo do isłużby.

Moźeby Dyrekcja Kolejowa zechciała zbadać 
tę  sprawę.

nacjonalistyczne pogromy 
separatystów w Moguncji.

ZdemoioiBanB 105 domów I sklepów.
BERLIN, 4. lipca (Pat) .  O g łoszone  

przez prasę  berlińską opisy wczorajszych 
ekscesów w  M oguncji s tw ierdzają zg o d ­
nie, że zajścia te w ciągu nocy u ros ły  
do po g ro m ó w , zorganizow anych i kie­
row anych  przez żyw ioły  radykalne n a­
cjonalistyczne.

Już na wiele dni p rzedtem , na mu- 
rach do m ó w  po jaw iły  się odezwy, w zy­
wające do k rw aw ego  porachunku ze zw o­
lennikami ruchu separastycznego.

W  105 dom ach f sklepach zdem o­
lowano zupełnie urządzenia i mieszkania 
osób, podejrzanych  o w spó łudzia ł  w  ru ­
chu separatystycznym . O bywatele  ci otrzy  
mali w ostatnich dniach listy z p o g ró ż ­
kami.

W obec  tych zapowiedzi rozruchów,, 
policja zacohw yw ała  się zupełnie biernie.

U bieg łe j  nocy, t łu m  uzbro jony w  ki­
je, d rąg i i sztaby  żelazne przeciągał u- 
licami, wznosząc w rog ie  okrzyki. Miesz­
kania i sklepy osób, podejrzanych o  se­
paratyzm  zosta ły  zupełnie zdem olow ane. 
W iele osób, nie mających nic w spó lnego  
z ruchem  separatystycznym  pad ło  ofiarą 
w y bryków  nacjonalistycznych.

Prusk ie  min. spr. wewn. w y d a ło  dziś 
odezwę piętnującą incydenty, jako szko­
dliwe dla kra ju  i zagrażającą os trym i 
karami, w  razie pow tórzen ia  się ich.

SAM OBÓJSTW O PRZEW ÓDCY SE 
PARATYSTÓ W .

BERLIN, 4. lipca (Pat) .  Z M oguncji 
donoszą, iż z obaw y  przed dalszymi p o ­
g ro m am i przeciwko separatystom  jeden 
z p rzew ódców  teg o  ruchu dr. R oth  oraz 
jego żona popełnili sam obójs tw o , zaży­
wając cjankali.

—o—

Sześć ofiar tragedji rodzinnej.
Z L ondynu donoszą : W  W e s t  H ar-  

thepol znaleziono w mieszkaniu pew nego  
robotnika m artw e jego  zwłoki oraz  p ię­
ciorga jego  dzieci, Śmierć wszystkich n a­
stąpiła wskutek zatrucia gazem . R ura  g a ­
zowa była przecięta. N a jm łodsze dziecko 
liczące 1 rok, jeszcze żyło. — T rag iczna  
śmierć wszystkich nastąpiła  podczas n ie­
obecności żony robotnika.

i  „ R O B O T N I *  |
I  Centralny Organ P. P. S. 1
j y codziennie do nabycia

w K S IĘ G A R N I L U D O W E J 
'%« Lwów, ul. Szajnochy 2. ^

O. K. R. P. P. S. Lwów .

50-lecie „Zeppelina44.

Sprawiedliwości dla ofiary wypadku!
Pom ocnik ślusarski .w warsztatach kolejo­

wych we Lwów je, Piweń Teodor, uległ przed1
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Uroczystości wolnościowe w Moguncji.
\

Z okazji ewakuacji Niadrenji W Moguncji, odbyła isję fspiecjalina uroczystość. (Ry1C(i;na ipirzedsta 
/ , | w ia m om ent tej: juroczystości wjepzotrem. ' f

Wstrąsająca katastrofa samochodowa.
K A T O W IC E , 4. lipca (Pat) .  O negdaj 

na szosie między Sienowicami i Rudni­
kiem na Śląsku Opolskim w ydarzy ła  się 
katastrofa sam ochodow a. Mianowicie auto 
wiozące 6 osób, p row adzone  przez d y ­
rek tora  tow arzystw a ubezpieczeń W or-

(y .) Markus Perlm utter, pomimo, że liczy 18 
lat, był jluż kilkakrotnie [karany za kradzieże. 
Dobrał on (sobie do spółki Nattalego Schatena 
l razem 'popełniałj kradzieże po placach ta r­
gowych. Dnja 10. kwjelnia b. r. na placu Kra­
kowskim. skradlj pakunki z rzeczami, wartości 
250 zł. na szkodę W ładysława Kwiecińskiego i 
Aleksandra Szweda. Innym  razem skradli pa- 
kurtdk z (towarami tekstylnymi n a  szkodę kupców 
Horowitza ; Mandla.

W czoraj obaj stanęli przed sądem, przyczem 
Perlm utter został .skazany na 1 rok, zaś Seiiat- 
len na 8 miesięcy wjęzienia.

(y.) W imiesiącn fcWjelniu b. r. w Klaparowie 
wybiło w nocy szyby rw mieszkaniu Stefana 
De,s niski ego. U czynił to zięć jego Czuezman, 
mając z teściami porachunki fco 'do posagu żony. 
Leśni sk i n ; e podejrzy wał jednak1 zięcia o laki 
dyshonor w  [rodzjnje. Natom iast posądzał o to 
Wład. T opijia, znanego jednak z innych występów 
aw anturnika.. Z podejrzeniami swemi zwierzył 
się drugiemu zięciowi W ładysławowi MoskwI- 
tynowi. który poprzysiągł zemstę.

Na drugi dzjeri, 22. kw;etnia Moskwilyn wy­
wołał przez (Chłopca Topjja z mieszkania.

— ,.Masz tu za Szyby teściowej1' — zawo-

scha w jechało  całym pędem  do p rzydroż­
nego  rowu, przyczem wszystkie osoby 
zostały  z sam ochodu wyrzucone. Dwie o- 
soby  zostały  zabite, 4 zaś w tej liczbie 
W orsch  odniosły  ciężkie rany.

—o —

W  nocy jna 3. m aja b. r. posterunkowy Bli- 
charczyk przytrzym ał jMarjlana Kozaka, który 
przez okienko (piwniczne dostał się do składu 
wiktuałów Rozalji Zielińskiej i przez olwór po­
dawał ja,]a ; sm alec swym kolegom plojącym 
na ulicy.

W czoraj po przeprowadzonej rozpraw ił .sędzia 
Szufjsławski skazał Kozaka na 8, wspólników 
zaś jego St. Kowalskiego na 5, Ferdynandh Sta- 
rzewskiego na 4 miesjące więzienia. Czwarty 
z oskarżonych Józef Kowalski zoslał uwolnio­
ny od wfny i kary.

łat Moskwilyn \ iulopił nóż w prawem ram ie­
n i u  Topjja, w chwJi. gdy wyszedł on na po­
dwórze.

W  drodze flo szpitala zraniony zmarł wskutek 
upływu krwi.

W czoraj na rozpraw ie zabójca, tłum aczył się 
sianem opilstwa. Po przeprowadzonej Irozprawie 
Moskwilyn zosiał skazany na dwa laia ciężkiego 
więzienia. -

Hozprawje przewodniczył r. Zawistowski, os­
karżał pirok. Czemeryński, bronił dr. Hecht, m at­
kę zamordowanego zastępował dr Wejns.aft.

—o—

W sprawie zmiany komisarza 
w  Kosie Chorych.

j a k  nas informują, m ianow any k o ­
misarz lwowskiej Kasy chorych dr. M ar­
czyński, funkcję tę pełni bezpłatnie, na- 

| tom iast  za pełnienie obowiązków  leka­
rza naczelnego pobiera 2.500 zł. i m ie­
szkanie s łużbow e z 4 pokoi, k tóre o- 
trzym ał w budynkach sanatorjurn przy ul. 
Kurkowej.

T a  w iadom ość nie osłabia naszych 
wczorajszych uw ag  o w ygórow anych  p ła ­
cach, gdy  Kasa cierpi na brak  pieniędzy.

. D odać trzeba, że w sanatorjurn nie by ło  
przewidziane mieszkanie dla lekarza na­
czelnego Kasy.

W idać obecne w ładze Kasy myślą 
tylko o wygodach  i dobrobycie nowych 
dygnitarzy, a zapominają o potrzebach 
chorych.

A no, jak sanacja, to  sanacja.

W !nd]oth ciągle wre.
SA LW A  D O  TŁU M U .

M ID N A PO R E , 4. lipca (Pat).  W  
miejscowości Khersai okręgu  pogranicz­
nym Ballasore policja dała  salwę do wzbu 
rzonego t łum u. Jedna osoba została  za­
bita. Kilku policjantów odniosło  rany. 
Zajście spow odow ane zostało przez in­
terw encję policji, k tóra przybyła dla ścią­
gnięcia podatków .

ZAMACH N A POCIĄG.
PE SH A W A R , 4. lipca (Pat).  W czo­

raj usiłow ano wykoleić pociąg poczto­
wy, idący z Kalkuty, przez podłożenie 
w pobliżu P eshaw aru  bom b y  pom iędzy 
szynami. Bomba jednakże nie w ybuchła .

Sławny konstruktor Fokker 
aresztowany.

NOWY YORK. A. lipica. Na lotnisku Roosevelt 
Field aresztowała .policja sławnego (konstruktora 
samolotów Tokkera za to, ponjeważ nie posiada­
jąc dyplomu pilota, w towarzystwie diam wy­
konywa t ponad lotniskiem karkołomne loty akro­
batyczne. Między jnnemj kokker był konstrukto­
rem zwycięskiego painolotu „Shoutern Cross", 
na którym jotnjk australski dokonał przelotu 
ponad Atlantykiem.

UJĘCIU BOLSZEW ICKIEGO GOŁĘBIA 
POCZTOWEGO.

W ILNO. 4. ljpca. (Pat.) Mieszkańcy wsi. gra­
nicznej' Sidorcze, pow. Mołodetjcno, znaleźli na 
poiu wycieńczonego gołębia pocztowego z o- 
brączką na nodze) Powiadbmione o iem władze 
bezpjeczeństwa po Otwarciu obrączki znalazły 
tajny rozkaz ikomjniernu do part.ji i ja,czej,ek 
komunistycznych) pracujących n a  terenie Polski 
urządzenia demonstracji w dnju święla kom u­
nistycznego przypadającego pa dzień 13. bpen 
bież. roku.

Inserujcie w Dzienniku Ludowi

Szajki złodziejskie przed sądem.

Zięć zbił szyby o Topi] życiem za nie zapłacił.
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Samowola.
Otrzymujemy następujące pism o:
Njezwykfe stosunki (panują w drohoby„kicj 

familii, mieszczącej' ‘.sję w tutejszym sądzie.
Na icizele tej1 instytucji sto; p-. dyr. Swwowski. 

który w (swoisty jrposób traktuje interesentów, 
ntcbędących zawocfowymi adwokatami. P. Swa- 
:o\v.ski b. ffi*jto lży ludzi, darzy ich najrozm ait­
szymi ep<te;ami, pie przynosząc lem zasz“ \!u  
.swemu stanowisku.

Przedewszystkjem czyni się olbrzymie Irnri- 
noś,ei 1 udzioiu, (eliAfej-m bez adwokatów roz­
glądnąć sję W tabun.

\\  obęp tego inależy zapylać: ,
1) Na jakiej zasadzie zabrania się w iaśib ic-

Dostaliśmy w lręc,e następujący dokum ent'
,,1’rem jer", Polska Naftowe Spółka Akcyjna 

Borysław’. — Borysław, dn. 2(5. czerwca 1930. 
W ielmożny Ban. .Grzegorz llnatków  — Tuslano- 
wji-e, Barak Dąbrowa 1079-185.

Rachunek nr. faktury 382. — Zaskarżalny 
w Drohobyczu. •— Płatny jak niżej.

Odszkodowanie za zajęte bez tytułu mieszka­
nie firm., (składające sję z 2 ubik. za czas od1
1. stycznia .102!) do 30. czerwca 1930 t. j. za 18 
miesięcy po 00 zł. miesięcznie zł. 900.

Za opal gM>wy do 2 .pieców w czasie od 1. 
stycznia do rai. grudnia 1930 — 720 zt.

Za prąd elektryczny do żarówek o.l 1 stycz­
nia do 31. grudnia 1930 — 00 zt.

Razem 1.080 zł.
Powyższą kwotę prosijn  złożyć -w naszej 

kasje. najdalej do 10 ljpea 1930, w przeciwnym 
razie wnie-sjemy (skargę o zapłatę tejże.

Dyrekcja Ikopalń Galjc. Karpackiego Towa- 
rzyslwa Akc. >— dawniej Bcrghcim el i\l|,c Gar- 
vev w- Borysławiu (jpodpi,y n;eszy!elne).

iaklo  można takie rzeczy pisać i dawać 
bezrobotnemu. Panowje, trochę zastanowienia! —

Grupa osób, zamieszkałych w Stryju, tą dro­
gą zwraca (sję do lwowskiej Dyrekcji kolejowej 
z następującą (pirośbą:

Lwowska dyrekcjn (bardzo dobrze uczyn ił*  
wprowadzając w iswojm okręgu 1. zw. bilety 
wycieczkowe, niższe /w cien;e od normalnych. 
Umożliwia to wjelu ludziom w wolnych eh wi­
łach zwjedzunie gór i zaczerpnięcie świeżego 
powietrza.

W związku, z tem należałoby jednak losfoso- 
w*ć w (części n ic h  Wolejowy. ,N. p. jednodniowi 
wycieczkowicze nje (mogą z jazdy w góry korzy­
stać. Na Jjnji Slryj-Lawoczne kursu ją aż cztery 
poi.c{ągi p-owrotne w kierunku Stryja, ale Kszy­
ki e popołudniowe, Itak, że z najbliższego etapu

Główna Dyrekcja Naljn w Warszawie z ja- 
kjphś ukrylyrh powodów1 ogranicza ruch w sa­
linach w .Aiałopolsice W-stejhodiiicj. .1 tak, salina 
w Kosowie pracuje ra jedną panwdę — druga 
za., mowjona, w Dolinie to samo. Robotnicy są- 
liniarni w Kosowie, wyniszczeni ostatni:) K a t a ­
strofalną powodzią, p racu ją piołowę szycht w m ie­
siącu, wobecFgizego robotnicy są skazani na ne­

towi parceli wstępu do tabu i i i  przeglądu ksiąg1?
2> Jeśl; jasl w tym kierunku jakieś zarzą- 

dzenje, dlaczego ,iye jest umieszczone w miejscu 
widocznem ?

■i) Dlaczego m e pouczy ,sję petenta, że należy 
przedłożj’ć takje a  takie zaświadczenia, by uzy­
skać zezwolenie wglądu do ksiąg.

4) Na mocy jakiego zarządzenia wolno tyfco 
adwokatom przeglądać liwj.ęgi ?

5 / Cz yjesl jakjeś [spec jaln*ipraw'o, które po­
zwala petenta obrzucać obelgami?

I-. Swarowski irządz; sję w tabuli, jak mu się 
podoba. Ludzi uważa za nits. Gzy u nas stanowi- 
sko jednostki jest ponad1 prawem  odnosząccm się 
do ogółu (obywatel j?  Czas więc najwyższy, by 
znilere.sowąć się (sposobem traktowania intere­
sentów  pirzez p. Swąrowsktego.

(. 11 c er i c od człowieka, którego pozbawiliście p ra­
cy, który nJeM i na Kawałek ehleba, nie wuępej 
tylko 1.680 zł. odszkodowania. Czyż nie macic 
już czego (eksploatować, że zaczynacie eksploa­
tować nędzę bezrobotnych. Wymagacie, aby nę­
dzarz w pirzecjągu 2 tygodni złoży) w am  w K a ­

sie 1.680 jzt. Beznadziejnie głupi pomysł. Bo na­
wet robotnik pracujący przez ,rok nie byłby w 
stanie złożyć tyle pieniędzy. W ypada to m iesię­
cznie 110 zl. Takich (pilajc "w Polsce niem a, aby 

'  robotnik miesięcznie p ła ,.t  za mieszkanie * o- 
pat 1 10 zł. i

W yżej przytoczony rachunek może być typo­
wym dokumentem Jjehwy mieszkaniowej1! którą 
upraw ia lub (chce uprawiać i to na hezronotnycjh 
Birma „P rein jer“. Bo oto (według um owy zbio­
rowej firm a iptaci 10.32 zł. d o . 20.63 zł. miesię­

c z n ie  robotnikow; n a  mieszkanie. Natom iast sama 
żąda za czynsz 50 zł. miesięzn;e.

Niepotrzebnie drażn; ,się takiemi* rad iu n k a - 
ini bczroboin_v,eS® a na kpiiu-Yi z ludżkręj[ nędzy, 
przynajmnjej tak poważna lirm a n;e pow inna so­
bie' pozwalać.

jak n p. Synowódzko-Bubniszcze odjeżdżają o 
godz. 15 l ' lfi-iej. U (rządzenie więc, wycieczki 
w głąb |gór jest wprost niemożliwe, gdyż powra- 
m ć  możnaby dopiero następnego dnia o godz. 
6-1 oj rano. ,

Wobec powyższego byłoby wskazane, ażeby 
Dyrekcja kolej n a  okres lctn; dostosowała roz­
kład jazdy W ten isposób, ażeby jeden z popołu­
dniowych pociągów przesunąć, by jplrzyjcżdżał 
do Stryja conajnimej o fgodz. 21-ej lub nawet 
późnjej. Zinjana :la byłaby dla ludzi, wybierają­
cych sję na wycfieczkj w góry, pożądana i wpły­
nęła])*' równocześnty n a  wzmożenie ruchu na 
tej linji.

(Izę. W dodatku drJ.żńi się Bell diągłomi przejio- j 
wjednimni o zamienię,Kiu saliny. |

Pewiy; jednostki ,dlu swoich osobistych ko-- j 
rzy.ści chc.jeiiby ,salilfę zaniknąć, a zrobić .locho- i 
do wy in teras w formie łazjenok "kąpielowych. !

nlercs warsztatu pracy, tak ważnej pla.-ówki 
na dalekim wschodżje i robotników, jest waż-- j 
niejszy, aniżeli kieszeń jednostek. :

W obliczu takiej samej nędzy-*stoją robotnicy 
I salinianu w Dolinie, gdzie grozi s*ę redukcjam ;, 

względnie ograniczeniem Szycht do potowy v mie 
siąpu. Robotnicy ci na zgromadzeniu w dniu 
25-go czerwca p o  przenióyfjeniu tow. SI. Bocia­
na 1 |dWpalów uchwalili następującą rezolu­
cję- _

Robotnicy saljniarm w Dolinie zagrożeni w 
egzystencji ograniczeniem (produkcji i ruchu, 
oraz .redukcjami z njcznanyeh i niedostatecz­
nych powodów uchwalają: *

1. Główna Dyrekcja Salin w Warszawie win­
na zwiększyć przydział soli. aby zapewnić ruch 
2 panwi.

2. Domagają ,sję od Centrali Związku Górni­
ków zwołania ogólnej konferencji salinarzy do 
Drohobycza celem om ów ienia postulatów sau­
na rzy. i

3. Domagają ,się spowodowania konferencji 
z Główną Dyrekcją Saljn, celem załatwienia po­
stulatów salinarzy i sprawy zjamany statutu 
prowizyjnego.

Kronika Stanisławowska
GFIRY TO PIEL.l Onegdaj utonął Sv Łom­

nicy podczas kąpieli Wasyl F ortej ze Śliwek, 
pow Kałusz. Zwłoki wydobyło.

Dnia 29 jęzerwiea br. utonął w rzeefe Stryj 
pod; zydaezowem (St. post. Jan  Kola z posterunk;
I’. p . Piaseczna. W ymienionego “w krótkim czasie 
wydobyło z wody, 'jednak m im o pomocy lekar­
skiej me Udało sję przywrócić go do życia.

NAPADY RABUNKOWE. Onegciajj wieczór 
trze.cli nieznanych osobników napadło na Marję 
Kohut z Grabowa, pow. Dolina, przechodzącą 
lasem. Po pobicju sprawcy zabrali jej gotówkę 
w kw ocie 6 zł. jedną chustkę wart. 8 zł. oraz 
artykuły spożywcze drobnej wartości.

Dwaj uzbrojeni w karabiny i zamaskowani 
osobnicy napadli w  górach (na granicy powiatów 
kosowskiego i nadwórniańskiego n a  pow raca­
jących z połonin  z zapasem  brndzy Czerniaws­
kiego Nykołęi i Aleksandirową Annę z Brustur, 
pow. Kosów. Zagrodziwszy im ,śmiercią, zażądali 
w ydania beczek z bryndzą, po napadnięta uczy­
nili, poczem (oddaliu się, pozostawiwszy napa­
stników  na miejscu. Sprawców w osobacjh Fe­
dora P tńczuka i W asyla lłyczuka ujęto. Dal­
sze dochodzenia iw toku.

Z KRW AW EJ KRONIKI. W Korszowie. po­
wiat Kołomyja, podczas bójki, strzelił Wasyl 
Kosaba. do Nykoły Dutezaka z rewolweru, raniąc 
go śnijertelnie |w brzuch tak, że Dutczak w kró­
tce potem zmarł. Sprawca został ujęty.

Podczas Pijatyki w fcarczmp Keginy Knoll w 
Śliwkach, pow. Katusz, powstała 'splrzecżka mię­
dzy kilku tamtejszym i mieszkańcami. Podczas 
w ynikłej bójki jeden z (parobków W. Matysiak 
padł trup-em ina miejscu. „

Onegdaj postrzelony został rzekomo z rewol­
weru na drodze w Poaszumlańcach Heller Kal- 
man z Botszowjec., pow. Rohatyn.

Ntewyśledzony narazie Sprawca oddał jeden 
strzat do Stojącego na swem podwórzu Leona 
Cymbalisty, sekretarza gminnego w Bołszowcach, 
pow. Rohatyn, (wskutek tego 'został Cnmbalista 
lekko raniony w nogę. Dochodzenia za sprawcą 
w toku. t

SAMOUy.tSTWO PRZODOW NIKA P. P. — 
Onegdaj na icmcntarzu w Kołomyji popełnił sa- 
moliójlsiwo wystrzałem (z treWolweru W skroń 
przód', b.rynieryk |Hotzi ze Islanu Pow. Komendy 
P P \v Koloinyji. iPowód samobójstwa nieusta­
lony.

—O—

( Kom unikat.
; POSIF.D7.ENrr I{AD\ R ftB O lN  l». ik S.
; orUiędzje się w n.edziclę 6. b. ni. o godz. 

10-fej rano w Domu Robotniczym.

RUTYNOWANA RTENOTYPISTKA b. biegle na 
maszynie pisząca z  ukończonym 1 - rocznym 
kursem szkoły handlowej p o s z u k u j e  posady, 
na żądanie przedłoży świadectwa lak służbowe 
jak i szkolne. Bronisława W iemówna w 
Stryju, Kraszewskiego 1.

Borysław.

Kpiny z ludzkiej nędzy.
Pod adresem firmy ^Premier1*-

Pod adresem lwowskiej dyrekcji holejowei.

—o—

Nędza robotników w państwowych salinach.
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Kronika.
Lwów, dnia 3 lipca 1930 

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO:
.Sobola, o 8 „Dzielny wojak Szwejk
Njecteiela o 8 „Dzjelny Mijiofc Czweik11..

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobola o 8-mej „Trzykrotne wesele11.

’ Niedziela o 8 „Trzykrotne lwesele“.

DW A O STA T N IE  . GOŚCINNE W YSTĘPY 
L eona W jT w jcza, w p rzebojow ej komcd.ji 
„D zielny w ojak Szw ejk'" odbędą, iśję n ieodw ołaln ie 
w  sobotę &-go i niedzielę (i-go b. m . Niechaj; 
w jęo n a  (tych przedstaw ien iach  n ie  b raknie n i­
kogo, Ikto jeszcze n ie  oglądu! jego niezapom nianej 
k reacji, pirzekomjicznej postaci dr. G ninslcina. 

—o—
POW ODZENJE „Trzykrotnego wesela11 tej we­

sołej 'komedji am erykańskiej, utrwaliło na u tu­
li ćzas jej stanowisko n a ' repertuarze Małegto 
I eatru. Treść obyczajowa, z:iiczerpnięta ze śro­
dowiska am erykańskiego ,śljzja& się Sgiblelnie po 
f.rywolnych tematach i a.reywesolych, przytem 
dowcipnych sytuacjach. Doskonała gra patcgó zc- 
sjiolu cjeszy isię ogólnym aplauzem rozbawionej 
widowni. 1

—O—
KUR/S DLA PISARZY GMINNYCH. Tymczaso­

wy. W ydzjat Samorządowy w likwidacji o- 
luijera we Lwowie w gmachu swoim przy pl. 
Smolki I. 3, w (dnjii 9. sjerpnia b. r. eztercizie- 
sly jszósty Ikurs dla tpjsarzy gminnych. Podania 
o przyjęcje (wnosić należy najpóźniej do 10 . 
ijjgę.a b. jr. na /ręce wlaświwego W ydziału po ­
wiatowego, u którego można (też zasięgnąć ‘ 
wszelkich wskazówek.

POD ADRESEM D Y lilK C JI POCZT. Jedna
z nasWeh |czytelni«zek, zwraca ls;ę do nas z ża- 
żalenjem że 'urzędniczka Urzędu .pocztowego 
przy ipi. Gosiewskiego w'e (Lwowie w arogancki 
sposób traktuje .interesentów. Byłoby iwsUjazanem 
ażeby Dyrekcja )po,czl ,pouczyła ową urzędnicz­
kę, że pdpowjcdnie zachowanie (się wobec lu ­
dzi je,st pierwszym warunkjem urzędnika pań­
stwowego.

—o—
PODRZUTEK NA RUDOW IE. Bronisława 

Mierzwa, praktykantka położnicza, przeichodzącj 
uljcą Pijarów iznalazła leżące na belkarjh obok 
budowy njemowlę pici męskiej, liczące około 1  
tygodni życia. Dzieckiem zaopiekował się miej- 
s"L fcomjsarjat. i

POPARZONA. W ITRIO LEM . Paulina Micha­
łowicz, zam. (przy ul. Kętrzyńskiego 1. 10, do­
niosła policji, że niejaka Stanisława Suehomel, 
zam. w Zamarstynowje, napadła (na nią i oblała 
ją  kwasem isolnym lub .wjtryolem. W skutek tego 
donosząca doznała poparzenia na szyji, ubra­
nie zaś jej zostało zniszczone. Szkoda wyrżądżo- 
na wynosj -99 zł.

Powodu zamachu (donosząca uje podała.
W R j)G  RESTAURATORÓW. W ładysław Orze­

chowski. zam. w Kiepurowie, mając widocfaue 
jak ie^ iipor^ liunk i 'wybił szyby iw re.slauracja,qfi 
Grubera j iHull.a przy  ul. Zjclonej, oraz W ald- 
bauma przy 'ul. Zybljkiewiczn, u urządzają: 
szkodę 135 (Sil. Powiadomiona o tern policją aresz- 
lowala awanturnjka.

K R A ltZ im  R1ZUTERJI. Stanisław T a b rę  
zam. przy ul. Akademickiej 1. - 3, doniósł po - 
licji, że jak;.ś osobnik (dostał się do jago mieszka­
n i a ,  skąu stara cH większą ilość biżulerji, incu- 
slalonej na razje  wartości.

Ali EPZTC WANT A ZA KRADZIEŻE 1 <*- 
S / l  STWO. Wczoraj ;zoslali osadzeni 'w reszńe. 
Adam Werszne.r ,za kradzież Tury kanałowej na 
szkodę A. (Koniblutla, Józef T nep l. za 'kra­
dzież boa ma szkodę pl, Czu«ueckicj|, .lul|an 
Stolecki, za kradzjeż gotówki i kilkii paczek 
czekolady na szkodę E'r. Kowalczuka, Kfja- 
rzyna Buczków jako- podejrzana o kradzież bi- 
żuterji na .szkodę W . Mek.erowej,' Marja Ha-

wryluk, Ewa Dia.czck, Michalina Ite.rka.irz i Jó ­
zefa Kaliczyn za iróżlie kradzieże, Taćlltusz
Kołaty, za sprzedaż damskiego Iżakietu, poehd- 
dząrego z (kradzieży.

Los Bil podzielił W ładysłąw Tryczyński 'Któ­
rego arcszlowano (za oszustwo.

PGZAR DACHOWY'. W czoraj popołudniu w 
domu Nmchema W im u a  przy ul. Janowskiej 1. 
81; zapialiła isię .sadza (w kominie. Od isKiei 
począi |Się (palić dach z gontów, co groziło roz­
szerzeniem się ognja na sąsjednie budynki. Nie­
bawem przybyła na nijcjące (straż pożarna, która 
przy pomoc,y ,sikawki motorowej ogień .szyb­
ko zlokalizował la j ugasiła.

ZGUBIONO I .ZNALEZIONO. W czoraj zgło­
szono w policji o (następu jący,tfti zgubach: Ahna 
Dutaniec, o • zgubie kołnierza 'futrzanego z l-hó- 
rzów, wartości .100 zł., Janjna Cudowa Karlin 
zastawniczej na złoty zegarek, IIlen,ryk Oleszkie- 
wjez portfelu z kartą tramwajową, oraz Olga 
Kolankowska teczki skórzanej. r

Zdeponowano: znalczjoną gotówkę 100 zt. i 
100  ukr. Iwywjen, klucz znaleziony na jS w iltó i ' 
oraz torebkę iz legilymaeją (kolejową, służącej 
Anastazji Górniak."

Z ZAPISKÓW  POLICYJNY. II. Karol Griin- 
berg, zam. Ipirzy ul. Gródeckiej dbniósł poji-ji, 
że ,sąsiad jego W eissm au pobił i kontuzjował 
syna jego 10 - letniego Jnhóba.

Józef Zagórski, oraz Zolja Maler ciężko po- 
Mhilj na W alach Hetmańskich Marję Czarnecką, 
beliks Seńkowski i Juljan Kessier w .w ołali a- 
wanturę w kaw iarni Pji.ouyr" i niezaptacili ce­
chy w kwocje 59 !zt. i 70 groszy jiod pretek­
stem, iż policzono im [paskarskie ceny za napoje 
1 przekąski.

W lać "5ławę Leszczyńską fsptiow adzono do Ło- 
nnsarjtm i za nagabywanie przechodni i ' wy­
wołanie aw antury W ul. Gródeckiej.

—o—
- ~f ---------  — - — - ----

Utrapienie rakarza.
iy). W bierpnig ub. r. wpłynęło do tMagi- 

slrSlu pjsmo lod rakarza Romuiaklia Sicgla. Bia­
dał on ma szykany ; fiitnidihenia jakie doznaje 
ze slrony (publiczności w czasie (spełnianiu Iptorli­
czonych mu funkcji.

Uzarę goryczy przepełniło 11111 ]nastę(pruj:ące zaj­
ście, Dnja 14. .sierpnia w ul. Sykstuskiejl porno;- 
nlk jęgo Grzegorz llum eim y przytrzym ał wil­
czura zdr.adfeajiąpsgo objawy wETjelidizny'. W  tej 
AhwiU nadbiegi jhkiś osobnik z nożem w1 ręku, 
polargał na (Humennym ubrauje, ,porani! nożem 
rękę, wkońc.u przecjąt nożem pętlę 1 osyyoho- 
dzn yvil,czura iz opiresjS. >

Był to Izaak  Glass, (służący u dyrektora  b a n ­
ku Izaaka Biirgera, zam. przv ul. K opern ika
I. 9 •

W skutek tego zajścia ' drug; pomocnik rakarza 
zrezygnował z Japunja jysów po ulyeącja ln ia jta  
i zbiegł ze isliiżby. Donoszący' poniósł szkodę 
6(1 zł., gdyż kwotę ,lę wydal lia .sprowadzone 
lego pomocnik© z |pirowTinrji.

Kierownik wydziału jsanilarnego cf.r. DoliiŁski, 
skierował pjsmo p. Bjejola Uo sądu. W obec,. ł-eĘjo 
stanął wczoraj Glass przed wyrokującym .sę­
dzią Szuljsław.skim.

— Żebym 'tak zdrów (był, żc wjlezurowi mc. 
nie brakowało. *On nawet (dzjsjaJ nie wśaiekł się 
— bronił Glass psa ipirzed insynuacjami rakarza.

— A ]poao pan  nożćm  pioraoił rakarza?
— Jaki nóż, poco nó_ż, ja lylko tjlaieb nożem 

kraję. 1
— A tpęllę poco [pan pruecjął?
— Bęlię? O11 cjirfnął psa do sjebie, a ja ^to' 

siebie, wówczas pęlla sama „się porwała — 
jirzekonywująco acgumenlow.ał Glass.

W obec spHc.cznJW .iwjerdzcii sędzia uwzglę­
dnił  okolicznośici k ayodfeąf jt‘. i zasądził G lasw  
na  10 iclnj aresztu z  zawieszeniem kary  na 3 
lala. N atom jast Inus i Glass zapłacić 2a zt. za 
pęllę, 50 zt. il lunicnflemu za ból 1 199 zl. zti 
zniszczone ubranie,

m im enny zadowolony opuści! ghiash sądtu. O- 
becnjc ze zdwojoną enefgią pocznje łapać wil­
czury na jnową p ę ll*  ^podejrzane o wścickIi - 
ziię

Samobójstwo chsmika.
(y.J Stanisław Buelienbauei', /zam. przy ul. 

Kochanowskiego I. 127 od pewnego czasu cier- 
piai na ji-ozslrój ncrwoyy-y, Onc.gdaj wieczór w 
przystępie silnego .atAku nerwowego (nieszczęśli­
wy wypił [sublimat, oraz (zażył .strychninę.

Śmierć nasląpiła ^ t* w ;e  momentalnie. 'Zwlo- 
kj desparata na polec,enje lekarza miejskiego dr. 
Krójjjkjewjcza odslawiono <Io Instytutu m edy:yuy 
sądowej. 1

Sport.
NA B O I S K U  U ( D L O T N I C Z E M  za  ro;g,alką I r c  

de.c.ką ocfbędą  b i ę  w n j ł c i z j d ę  (i. b. 111. nasleulrPj ■ 
ce  z a w o d y  p l i k i  n o ż n e j :

O  !VfclSTBZGSTW O K I . A S I  li. 
o g odz .  17.39 graj'/)

H. K S. - ■ B l A ł A  O B Z E E  
J a k o  p.rzedmeKgz ,0 god:z. 15. zSwnil} l a w a -  

r z y s k i e
B, w S. 111 —  K a D U B .

Sprawy partyjne.
BOSfEDZENIE ZARZ.jDfU SEKCJI K O B jE l 

BBS. odbędfeje »ię w  wiórek 8 . b 111. o go­
dzinie 7-m ej yyje^zór w lokalu p.rzy ul. Ruto 
wśkjcfjo 1. 23, 11. p.

Muszka I tioliiiidwa, przew

Z ruchu zawodowego.
BAGYNOSG ROBOTN tC \ K AI- BARSCY. Z | j o - 

wodu toczącej (sję akjoii (lbkalitowej, należy o- 
m ijać Lwów, faż do (oTwolania.

W jłożone koszl\ (podróży cllo Lwowa, jirzcz 
Towarzyszy nje będą z\ rnaane1.

1’rf‘Zidj. to m . iiouii/Sć. kalla ,zi
BACZNOŚCI Związek Zaw, Robotników Erze- 

myslu Odzieżowego, oddzjał If. Rynek 8. i 
p. ^^'zywa sję wszyslkich robotników tego zawo­
du, bezrobotnych, do zgłaszania się w każdit 
niedzielę od i 9. raiło dc 13, 1 we wtorki od 
19 do 21 u sekrelarza tegoż zwjązku.

Zarząd.

Komunikaty.
TO'1'OGRATIE Orkiestry pi'acowników ż,w. 

Zaw. Browarników, z koncertu w dniu 29. 
czerwcu zamówić można u p. Miinza, Jagielloń­
ska 15.

Repertuar Hln lwowskich
A P O L L O :  „ B ia ł e  r ó ż e 11 1 n a j n o w s z e  d o d a tk i  

d ź w i ę k o w e .
C A S 1 N O :  „ B i s t y  d o  n i e z n a j o m e j 11.
C O L O S S E T J M :  „ C z te r e c h  d ja b ló w -11 o r a z  n a d z w  

u z u p e ł n i e n i e .
C .IU jM ER A : . . W i o s e n n a  m i ł o ś ć 1' /

I*A TA tM O RG A N . , .Z  r a m i o n a  w  r a i u i o i i a ' '  a-
r a z  ..Kil j R a f .  (ako  . s t r a ż a c y 11.

G R A Ż Y N A :  ,.1’o d  jw ę g ie i iz c m  h a ń b y 11 z Y i lm ą  
B a n k y .

K O B E B M b  S t u d e n t 11 o r a z  Mały  zaefa tćk" .
LEW : Z p o w o d u  o d n o w i e n i a  sa l i  1 i n s t a l o w a ­

n i a  a p a r a t u  d ź w i ę k o w e g o  k i n o  z a m k n i ę t e .
I .U N A  M t o w o j e m i y  ( m ę ż c z y z n a 11 1 , B o m  -

s z e z o n a  o b e l g a 11.
iM.MO S I E N K A :  „ S t u d e n t 1 o r a z  . .M a ły  z a ­

d a t e k 11. '
O A Z A :  „ N a  f r o n c j e  nie. n o w e g o 11 o r a z  „K łopoL  

z p a n n a m i  n a  wry d ia n iu “ .
B A . \  : , , \ Y ; ą c z n a  m i ł o ś ć 11.
B A L A C E ':  „ R n ś ń  o m i ł o ś c i ' 1 1 , . ,New l o r k  

w  n o c y  ( 'c ifewjekowe)
B A S A Ż  „ T a j e m n k z y  .zabó jca  ', i . .B i lw a  p o d  

Skaigemik11!
P O L O N J A :  „ Z m o k ł a  k u r a 11 D o u g la  T a i r b a n k s .
P R O M I E Ń :  Z  p o w o d u  r e k o n s t r u k c j i ,  K ino 

z a m k n i ę t e .
K ITLÓ W V: „Hygiena seksualna11.
UCIECHA: „Rekord Toma iM ix a“  o raz -,,Ame­

rykańscy P at i Pataehon się żenją.
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Program rad jo wy.
SOBOTA, dnia 5 Ijpca.

ezajs.ii z Obs. astrori. 
z W ieży Marjaekiej

11.58 Retransm isja sygnału 
w W arszawie, hejnału 
w Kraków je.

12.05 Koncert płyt gramol.
18.00 Przerwa,
17.30 Tr. z Wjln*. Audycja dla dzieci.
18.1)0 Tr. nabożeństwa z Ostrej Bram y w Wilnie.
19.00 Rozmaitości , kom unikaty oraz koncert płyt 

gramofonowych,
193.20 T,r. z Krakowa: „Przegląd poljtyki zagrab.
• ubiegłego tygodnia' wygi. Dr. Jan  Reguła, 

wjcesekr. U. J.
19.45 Tr. kom unikatów rolniczych z W arszawy. 

Zegar z flYairsz, Obs. Astr. iwybije god'z. 8-mą.
20.00 Tr. z W arszawy: Prasow y dziennik radjo- 

wy.
20.1o Tr. z W arszawy: Koncert popularny z Do­

liny Szwajcarskiej.
22.00 Tr. z W arszawy: beljeton pl. „W ielkie m a­

gazyny apry:skie“ — wygi. p. H. Naglerowai.
22.15 Tr. kom unikatów z W arszawy.
23.00 Muzyka taneczna z Bajgateli.

KONWERSACJI, korespondencji, literatury, 
gramatyki, języka angielskiego, francuskiego, 
niemieckjego, udziela lingwista Klardesapier, 
ul. Pod Dębem 12.

MAGAZYNIERA, inkasenta kontrolera, wzglę­
dnie inne podobne zajęcie obejmie miody, re ­
prezentatywny, inteligentny mężczyzna, obez­
nany z biurowością. Zgłoszenia do Adm. „Dz 
Ludowego1 pod „Prowincja niewykluczona".

NIEDZIELA, 6. lipna.
10.15. J ransmisjia nabożeństwa z Katedry wileń­

skiej.
11.58. T ransm isja (sygnału czasu z Obs. Asi''. 

1 hejlnał z Wjeży (Katedralnej w Wilnie.
12.05. Koncert ipłyt gramofonowych.
15.30. Odczyt jp. t . : „W ędrówki młodego ro lni­

k a"  (tr. z W arszawy).
15.50. T ransm isja m uzyki z Warszawy.
10.00. „Najbliższe plany obsiewów" (Transm. z 

Warszawy.
16.20. T,ransm[sja (muzyki z Warszawy.
16.30. „Co Isłychać, o czem wiedzieć trzeba" 

(Tir. z (War;szawy).
16.50. Transm . (muzyki z Warszawy.
17.10. „W (upalne dni" wygł. p. Marchlewski. 

(Tr. z (Krakowa.)
17.25. Koncert popołudniowy Relplr. Orkiestry P. 

P. (Tjrj. z W arszawy).
18.45. Rozmaitości, kom unikaty oraz koncert z 

płyt gramofonowych.
19.05. „W iadomości przyjem ne ; pożyteczne" 

(Tr. z W arszawy).
19.25. „Niedziela radości" (Tr. z Krakowa).
20.00. Zegar W arsz. Obs. Astr. wybije g. 8.
20.00. Kwadrans literacki: „Duży ;za,j!ąc“ (TE 

z W arszawy).
20.15. Koncert wieczorny. Recital pirot. W acła­

wa Kochańskiego (Tr. z Krakowa).
22.00. bejleton (p. t.: „Polacy w fabrykach tran-
cuskich" (Tr. z W arszawy).
22.15. Transm . kom unikatów  z Warszawy.
23.00. Transm . (muz. tan. z Warszawy.

FOKO J z osonnem wejściem, (z przeupolcojii) 
umeblowany lub pez mebli, ew*. z Wyżymaniem 
zaraz do wynajęcia. LI. NabieLalka 8. U p.

Plan Dslqgni;cia 15.000 ni. 
wysokości.

W  najbliższych dniąoh koło 
Augsburga nastąpić ma start ba­
lonu, w którym brukselski profe­
sor uniwersytetu P i c o r d  podjąć 
zamierza lot na wysokość 15.000 
m. dla celów naukowych. Wobec 
tego, iż w powyższej wysokości 
z powodu słabego ciśnienia po­
wietrza pobyt człowieka jest nie­
możliwy, balon zamiast kosza, za­
opatrzony będzie przedstawioną na 
rycinie kulą aluminjową o średni 
cy 2 m. 10 cm. i a milim. grubo­
ści powierzchni. Kula ta będzie 
hermatycznie zamknięta i zawie­
rać będzie odnośne przyrządy i 
aparaty.

|x OGŁOSZENIA x |
TR E N( HCOATS płócienne najtaniej w 

twórrn „Palljum " O rm iańska 3.
Wy-

DO SPRZEDANIA odcinki papierowe, obręcze 
żelazne z bel. — Leona Sapiehy 1. l i .

Ka raty ! Za g o tó w k ę!
N a jk r n y s tn le J  n ab yć  m a ń ia  M e b le , D y- 
wiJMiy, Otomany, Kanapki, Garnitury salonowe, 
Łóffca wszelkiego rodzaju, Poduszki włosienne 
i z trawy morskiej, Cfasdnłki, Firanki, Portery. 
Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. o 20%  taniej u

E . K O R E N B L I T A  bwów, B r i j e r o w s k a  4 .

Księgarnia Ludowa
Łwdw, ul. Szajnochy Z.

poleca
następujące wydawnictwa z zakresu 

ustawodawstwa pracy:
Umowa o pracę robotników zł. 2.40
Umowa o pracę pracowników um y­

słowych „ 3.00
Urlopy wypoczynkowe pracowni­

ków najemn. „ 3.—
bądy pracy „ 2.40
Ustawa emeryt, i uposażeń funkcj.

państw. „ 4.50
Pragmatyka służbowa, i Ustawa e- 

m erytalna „ 2.00
Zbiór rozporządzeń Prezydenta 

Rzptitej z zakresu ochr. pracy „ 2.—
Kopahkiewicz: Ubezpieczenie p ra­

cowników umysł. „ 1.50
brankow ska: Ubezpieczenie na w y­

padek choroby „ — .70
brankow ska: Ustawą o ubezpiecze­

niach społecznych „ 9.—
Opieka społeczna —  zbiór ustaw 

i rozporządzeń „ 12.—
Prawo o emigracji w Polsce „ 9.50

Spółdzielnio In tro lig a to ra
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bouplarda I. Z.
Tel. 5 7 - 2 5

O K rS T N IK  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m. I szpalt, szer, 37 m/m. za tekstem . . .  — 46 gt. 

» » » » » »  » 74 > nadesłane . . . — 40 <
» > » . . » > > > *  tekście, kromka . -  ’70 *
» » • » » . » » > po kronice . . .  ‘65 >
• ■ * » » » , » » »  aa 1-szej str. . . — 80 >

Cała strona za tekstem . . . . . . .
Pół strony » »
Ćwierć str. » »...................................
Jedna ósma strony za tekstem . . ,
Cał* pierwsza strona pcu nagłówkiem

. 260 — 

. 126-- 

. 66-— 

. 36 — 

. 600 —
O g ł o s c s s ł z  s s m i t j s s o w t  85°/c t r o i ć )

zł.

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWKK1. — Druk. Lud. Spóidz. Tow. W yJ. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


